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Nowy gabinet
i wjborj dc wiedeńskiej Rady miejskiej.

L w ów  d. 18. września.
N ow y gab in et i  wybory do w iedeń- 

okiej R ady m iejskiej, — oto sprawy 
najbardziej obchodząoe w  obecnej ohwi- 
li monarchią anstro-w ęgierską.

W ybory do R ady gm innej m. W ie­
dnia rozpoczęły s ię  d. 17. glosow aniem  
w  III. knryi a zarazem w ielką porażką 
niem ieck ich  liberałów a walnem  nwy- 
cięstwnm  ancisem itow , którzy odebrali 
w szystk ie  12 m andatów, jakie dotych­
czas na 42 mandatów z tej knryi m ie­
li niem cy liberali. Choćby w ięc tedy  
pray w yborze z II. i I. knryi nic ju ż  
w ięcej antisem ioi nie zybkali i wy bery 
dałv cen sam w ynik , co dawniej —  to 
zawsze rozporządzać będą w przyszłej 
R adzie m iejskiej w iększośoią 8  głosów .

Rozohoazi się  ted y  jnż obecnie ty l­
ko o t o : czy p. L neger zostanie bur­
m istrzem  W iednia? Ną® się zdaje, że  
nie —  ł e  cLooiaż antieem ioi zawładną  
rządami s ie y  A nstryi, to jednak nie  
zechcą  z te j o  zw y o ięz tw a  tak bardzo 
skorzystać, aby w ysnw ali na ozoło p. 
L negera, najzaciętszego przeciw nika  
niem ieckiej lew ioy . która zaw sze je- 
szoze w  R adzie miejskiej stanow ić bę­
dzie pokaźne stronniotwo.

I  rząd tn  zresztą w z w a n y  zostanie  
do pomocy i  pierw szym  ozynem now e­
go. m in istra  spraw w ew nętrznyoh Lr. 
B adeniego, który m n będzie mia* zje- 
dnaó poparcie lew ioy niem ieckiej w  par­
lam encie — będzie przeszkodzenie po­
staw ieniu  p. Luegera na ozele  w iedeń- 
Lkie komuny

Forsow aną będzie niezaw odnie — 
je ś li forsowany na to się zg o d zi — ja ­
ko najw ięcej szans mą.ąoa Kandydatu­
ra ks. L ieohtensteina, który bądź oo 
bądź m niej n ieprzyjem nym  jest lew ,oy  
n-em ieokiej, n iż  zagorzały  a czat. n. i 
nieobliczalny w  sw ym  zapale p. Lne- 
gex. W ybór burmistrza m. W iednia  
hę liici pierwszą kw estyą dla now ego  
gabinetu, jakkolw iek programem dzia­
ła lności tegoż n ie  jest objęty.

Program  now ego gabinetu, znany  
ju ż  w  ogólnych  zarysaoh z doniesień  
r-elegrzfioznyoh — w eześn iei. zdaje się, 
św iatu  ogłoszony zostanie, aniżeli byw a  
to zw yczajnie. Spodziewanem  jest bo­
w iem , że  hr. Badeni, n ie dop.ero przed­
stawiając się  parlam entow i w ypow ie  
głów ne cele i  zadania sw oje — ale „aż 
na zgrom adzeniu wyboroow większej 
w łasności okręgu krakowskiego, które 
odbędzie się  d. 2. października. Przed  
k ilk a  juz tygodniam i donosząc o po­
stanow ieniu Lr. B adeniego stan ięcia  na 
sejm iku relacyjnym  krakowskim., za- 
anaoayliśm y, że przemów len ie to będzie 
nie m ałego znaczenia polityoznego, — 
zwracając atoli na to uwagę, przyputz- 
■ gąli^jny , że hr. Badem  zjawi się  tam  
jsszoze w  sw ym  dotyohozasowym  oha- 
i aktorze, i że to, oo w ypow ie, będzie 
ty lko  pew nego rodzaju rzuoen:em św ia ­
tła na przy». ly  program jego  działal­
ności, jako prezydenta m inistrów. Tym- 
ozasem  m en. eokie dzienniki półurzę- 
dow e zapewniają, że nom inacya gab i­
n etu  now ego nastąpi w oześniej i że hr. 
Kaz. B adeni już jako prezydent m ini­
strów uda się  do K rakowa, by pono­
w n ie zg łosić  tam swoją kandydaturę, 
skutkiem  czego i  m owa jego, jaką tam  
w ygłosi, nabierze jeszoze donioślejsze­
g o  znaczenia.

W ażną kw estyę w  utw orzeniu no­
w ego gabinetu  odgryw ała dla ras spra­
wa m inisterstw a dla GLlicyi. D ziennik i 
w iedeńskie rozpuśoiły w oale n iepom yśl­
ną wieśó, jakoby m inisterstw o to n !e 
m iało być na razie obsadzone. N a w y­
stąpienie w  tej sprawie niezawisłej pu­
b licystyki polskiej, odpowiedziano, će  
postanow iono n ie  obsadzać m inister­
stw a dla G alicy i d latego, aby Niemoy 
nie pow k dzieli, że je s t  on „przeciążo­
ny" Polskam i. Argum entu tego uznaó 
za słuszny n ie m ogliśm y i wozoraj też  
zauw ażyliśm y, że Koło polskie bądzie 
obowiązane dom agać się od rządu, aby  
oo ryoblej nom inaoya m inistra dla Ga- 
lioyi nastąpiła. D ziś w iedeński nasz 
korespondent zw iastuje nam m eoo po- 
oieszającą w  tej sprawie wiadomoó. Do­
nosi bowiem, raz, że przy ogłoszeniu  
nom inaoyi now ego gabinetu, w yraźnie  
zastrzeżonym zostanie, iż  agendy m in i­
sterstw a dla G alioyi ty lko  tym czasowo  
powierzone zostają m in istrow i skarbu, 
a powtóre, że ta tym czasow ość n ie po­
trwa dłużej nad dwa m iesiąoe. Stano­
w czy ton telegram u każe nam się  spo­
dziew ać , że wiadom ośó jest zupełnie 
autentyozną.

N ie mniej w ażną znowu dla Czeoh 
jest sprawa obsadzenia m inisterstw a dla 
tegoż kraju koronnego. "W spraw ie tej, 
dobrze zazw yczaj poinfom ow any Tester 
Lloyd  donosi, jakoby hr. Badeni m iał 
postawić za warunek podjęoia się  m isyi 
utworzenia gabinetu obsadzenie teki 
nnn<sŁra dla Czech, która to teka od 
ohw ili ustąpienia br. Preżaka i porażki 
staroozeohów, pomimo że w  oorooznym  
budżecie państwa w staw ianą jest od 
nośna p o zy o y a , obsadzaną n ie  była. 
W idocznie rz^d przygotow anym  był 
w  każdej chw ili na powołanie mini­
stra dla Czeoh w  razie pewnej zm iany  
stosunków w  tym  kraju. Zmiana ta j e ­
dnakże dotąd nie nastąp iła , mimo to 
jednak hr. B adeni ohce, jak się  zdaje, 
spróbować, ozy by nie udało mu się  na­
kłonić posłów ozeskich do zm iany ich  
polityki, poniew aż n ie choe mit lla u t  
und Haaren  zapisać się  stronnictw u  
niem ieoko - liberalnemu. W  tym  oelu 
potrzebnym  jest mu pośrednik, — ktoś, 
ktoby przygotow yw ał grunt do poro­
zum ienia się, a na takiego pośrednika 
najlepiej nadawałby się  m inister dla 
Czeoh.

Ale kogo pow ołać na to stan ow i­
sko, gd zie  znaleźć odpow iednią osobi­
stość, k ied y  m łodoozesi zaprzeozają 
w szelkiej pow agi każdem u, kto do nich 
n ie n a leży?  Jedno z n iem ieckich  pism  
doniosło, że  na m inistra dla Czech n 
pstrzonym  je s t  ozłonek ozesk iego W y ­
działu krajow ego prof. Jerzy  P r  a ż a k  
D aw niej w ym ieniano jako kandydata  
na to stanow isko radoę dworu prof. 
R a n d ę ,  osobistość m ile  w idzianą w  
n ajw yższych  sterach. Obaj oi panow ie  
należą do stronniotw a staroczeskiego. 
Trzeoim kandydatem , którego w y m ie­
niają je s t  br. Franciszek D e y m  prze­
w odniczący parlam entarnego klubu oze­
skich konserw atystów . W  żyoiu polity- 
oznem  hr. D eym  bierze czyn n y  udział, 
ale w  Czechaen, m im o swego czesk ie­
go poci dzenia, je s t  mało znanym  i 
brak mu popularności, jaką władnie 
m inister dla Czeoh, potrzebuje mieó w  
Czeohaoh. Czy m łodoozesi byliby zado­
w olen i z obsadzenia teki m inistra dla 
Czeoh, w ątpić należy, żyją oni bowiem  
tylko z opozyoyi i w  chw ili, gdyby  
sta li s ię  zw olennikam i rządu, cała ich 
popularność przepadłaby. W oteo tego  
w ięo stanu rzeczy , osseka hr. Badenie­

go  trudne w  sprawie ozeskiej zadanie, 
do rozw iązania którego n ie  w ystarozt 
siła  i rozum , ale które w ym aga prze- 
d ew szystk iem  w ielkiej oierpliw oś .1. 
B yłoby jednak w ielką  zasługą, gd yb y  
hr. B adeni postarał się n i ty lk o  o je ­
d n o k o n n e , ale o zupełne rozw iązanie  
tej k w esty  i.

MMm s j m r  a r i m l
Lwór d. 18. września.

N iespodzianie nadobodzi z L on d y­
nu wiadom ość z kół dobrze inform o­
w anych. że  sprawa arm eńska jest już  
pom yślnie zalat wioną, gdyż Anglia, 
Frauoya i Rosya przyjęły  reformo w e  
propozycye Perty . Otóż propozycje te  
dnia 7 bm. doręozons am basadorom  
trzech m ocarstw , składają się z pięoiu  
p u n k tów :

1. W szyscy urzędnicy adm inistra­
cyjni, z wyjątkiem  w alieh (jeneralnyeh  
gubernatorów) i m utessaryfów  (guber- 
r a torów), będą odpow iednio stosun­
kom ludności, m uzułm anie lub ohrze 
ścijanie; w szyscy  w alow i i m utessa- 
ryfow ie m uszą byó m uzułm anie;

2. W żandarm eryi m ogą byó usta­
nawiani ohrześoijam e oficeram i;

3. Mudyrowio (naczeln icy gm in, w  
znaoznej ozęśoi' zb iorow ych) będą przez  
radę starszyzny (wybierana przez g m i­
ny korporacja, której pew ne prawa 
oo do rozkładu podatków i innyoh pu­
b licznych  spraw gm in y  przysługują) 
w y b iera n i;

4. Gminom przysłużą prawo tw o ­
rzenia policyi w ie jsk ie j;

5. W edle reform ow ego projektu  
trzech mocarstw będzie przy Porcie 
utworzoną k om isja  nadzorcza, złożona  
z obyw ateli Tnroyi, która się c drago­
m anami (tłu m aczam i, sekretarzam i) 
ambasad bezpośrednio znosi (a w ięc  
nie przez m inisterstw o spraw zagrani- 
oznyob).

Anglia odstąpiła zatem  od żądania,, 
aby w ałów ie i m ntessaryfow ie b y li nie- 
ty lko  m uzułm anie, ale i obrześoijanie, 
tudzież aby w kom isyi nadzorozej za­
siadali m ianowani przez mooarstwa  
członkow ie. Anglia odstąpiła od tyoh  
warunków, albowiem  Franoya i R osya  
nie poparły p ierw szego jej żądania, a 
co do żądania drugiego, n ie poparły 
jej w idooznie i:ine także mooarstwa 
(N iem cy, Austrya, W łoohy), którym by  
w ysyłan ie członków  do k o m isji nad­
zorozej przysługiw ało.

W iadomośó o takiem  załatw ieniu  
sprawy armeńskiej, zw anem  w  depe­
szy  londyńskiej z  dnia 16 bm. pom yśl 
nem, jeszoze n ie  je s t  urzędową, zdaje  
się  byó atoli pew ną. W prawdzie Times 
z tegoż dnia napom yka, że Anglia ja ­
ko mandantka Europy ohwyoi się  ozyn- 
nyoh kroków, aby Portę zm usić do bez­
w arunkow ego przyj^oia reform owego  
planu m ocarstw, -  w szelako może byó 
m owa o bezwarunkowem  przyjęoiu  ty l­
ko tyoh reform, któryoh sią m ooarstwa, 
a w ięc nie sama jeno A nglia duma-

Pom iędzy owem i k on cesjam i Porty  
g łów n e są: w ybór m udyrów  przez R a  
dę starszyzny i zezw olen ie na polioyę 
w iejską. Poliu-ya ta ma się  składać z lu- 
d z ś , w ybranyoh przez mieszkańoów  
gm iny, a potwierdza ich kajmakan 
(niby starosta). K ażda w ieś staw ia na 
swój obszar (> do 20 ludzi, którzy od

kajmakamr broń, am u n icję  i  odznakę 
metalową otrzym ają i po kolei służbę  
pełnią. D otychczas prawo noszenia bro' 
ni przysługiw ało ty lk o  muzułmanom — 
nadanie tego  prawa polioyi c*d_ jej 
w ięo ogrom nej Dowagi także w  oczach  
m uzułm anów. W w dajecie m onastyr- 
akim w  M acedonii jest to już od k>'ku 
la t zaprowadzone i w yborny odnosi 
skutek. Ludność chrześcijańska bow.em  
nabrała zaufania w  życzliw ość rządu 
i  dodała jej otuchy do walozenia z ban­
dami opryczków, w łóczącym i się  za  po­
łowem  a ;ami i begam i (szlachtą m u­
zułmańską), a naw et z wykraczająoym i 
przeoiw  swoim  obowiązkom  zaptiom  
(żandarmom). N ależyte przeprowadze­
nie tej k on cesji um ożliw iłoby z czasem  
w ytępienie opryszkostwa, tej głów nej 
plagi Małej A zyi, e z w aszcza Armenii.

W  konoesyi oo do k om isji nadzor­
ozej posunął się  sułtan do ostateczne­
go kresu m ożliwośoi — inaozej w łaśni 
poddani uw ażaliby go za lennika mo- 
oarstw ohrześoijańskioh. "Wystarcza ona 
zresztą, aby ambasadorowie m ogli oią- 
g łą  prow adzić kontrolę i aby kom isya  
sw obodniejszą była od w pływ ów  m ini­
strów lureokioh. Pozoztaje jeszoze do­
kładne określenie stusunku m iędzy ko- 
m isyą a inspektorem  Szakir baszą, aby 
kontrola m ogła byó rzeczyw istą  a n ie  
tylko pozorną.

R ów nooześnie w yd ał w ielk i w ezjr  
Said basza do w szystk ich  m inisterstw , 
władz adm inistraoyjnyoh i gubernato­
rów prow incyonalnyoh okólnik, w któ­
rym surowo potępia nierzetelność urzę­
dników  i żąda usuw ania w szystkioh  
funkoyonaryuszów  publicznych , któ- 
rzyby przeciw przepisom rzetelności i 
bezstronności w y b a cza li.

R eform y zatem  przyznane — w y ­
konanie ioh atoli pójdzie swoją drogą 
—  powolną, jak  to zw ykle byw a w 
Oryenoie, gd zie  z posiewu reform mała 
tylko oząstka wschodzi. N atom iast 
akoye dyplom atyozne w  Turoyi bujnie 
w  kłos strzelają i wydają aż nadto czę­
sto ziarna fatalne, któryoh n ie posiano. 
Dypiom aoya zadowolona z przyznania  
reform, które ją  ze srogiego i nudne­
go kłopotu w ybaw iły; w ykonanie po­
zostaw ia przyszłości, jako dla niej rze- 
ozy daleko mniej ważnej. Sp ieszn ie jej 
było tak, że naw et n ie  w ym ogła, aby  
konoesye te  nosiły  m iano konoesyj dla 
Arm e n n , noty urzędow e woale bowiem  
nie m ów ią o Arm enii, ty lk o  o „sze 
śoiu w ilajetaoh anatolskioL.

O wpływfo dyplom aoyi na sułtana, 
pom ieszcza Tester L loyd  koresponden­
c ję  z K onstantynopola, w  k tó iej ozy- 
tam y :

„Jeżeli w  ogóle z oałej tej kampa­
n ii dyplom atycznej konkludować m o­
żna o teraźniejszym  stosunku sił dy  
plom aoyi w  K onstantynopolu , to na 
śm iało tw ierdzić można, że mooarstwa 
interwenoyjne na teraz w  ty le  pozosta­
ły  za  tem i, które n ie interw eniow ały, 
ze rady tyoh ostatnioh chyba oo naj­
mniej ty le  zaw ażyły , ile  żądania mo­
carstw interw encyjnych. Miano wioie am­
basadora austryaokiego, br. Calioe, w y ­
m ieniają tu  jako tego pomiędzy przed­
staw icielam i państw obcyoh, który w 
najw yszym  stopniu zaufanie, a naw et 
osobistą żyozliw ośó sułtana posiada. Tak 
bezpośrednio jLk i przez swoioh zaufa­
nych  snłtan ozęściej się z nim  znosi niż  
■ł i m ym i dyplom atam i

„Spostrzeżenie to odbija się  w tern, 
oo m i  pew i -n mąż w pływ ow y pow ie­
dział : „Jedyną polityką, która w  obe- 
onej ohw iu w  K onstantynopolu konse-

rw ea tm e i  jasno swoją drogą pestępu  
je , jent polityka mstryacka. Zręczuem  
i  taktow nem  postępowaniem  swojem  
br. Caliob zdobył sobie wyjątkow ą po­
zy  oyę u sułtana. Można pow .edzieó, że  
w  Porcie oo do spraw zagranicznych  
niczego  n ie  ozynią bez zas ęgania rady 
ambasadora austryaokiego. “ — Może to  
i za w iele powiedziano, ale konstatuję, 
ze tak m ówią rzeczyw iście, i to osoby  
w ysoko stojące, i mojem zdaniem sąd 
ten daleko więoej zasługuje na wiarę, 
niż ubolew ania nad upadająoym w pły­
w em  naszej monarobii w  K onstantyno­
polu, jakiem i się  d zien n ik arze, dwa, 
trzy dni tutaj zabaw iw szy, popisyw ać  
lubią.K

R ow nooześnie donosi Polit. Corr. 
z S o fii: „Pow stałe ostatniem i ozasy na­
prężenie m iędzy rządem bułgarskim a 
Portą, już przyoiohło, i można pow ie­
dzieć, że  stosunki bułgarsko-tureckie  
znow u są dobre, niezam ąoone. W iele  
przyczyniła się  do tego audyeneya b k s - 
aroby bułgarskiego u sułtana, i  rozm o­
w y rezydenta bułgarskiego z w ielkim  
w ezyrem . W  Sofii z przyjem nością do­
strzeżono, że fo r ta  n&leżyoie ooenia  
energiczne w j stąp ien ie rządu bułgar­
skiego wobeo rucha m acedońsk iego; 
z drugiej zaś strony pojmują, że Porta  
bez narażenia swojej pow agi nie może 
już teraz spełn ić żyozeń bułgarskich. 
Jakoż z obu stron ułożono się  odroczyć 
w szystk ie sprawy, któreby zaw ikłania  
sprow adzić m ogły. W  Sofii liozą na 
pewne, że  sułtan zezw oli na utworze 
n ie  now ych  bisknpstw  bułgarskich w  
Macedonii".

Takby w ięc w szystkie drażliwe spra­
w y oryentaine były  zażegnune, tern 
bardziej, że i R isticz  w m ow ie sw ejej 
na w elnym  wieou radykałów  serbskioh  
z gorącą sym patyą odzyw ał się  o suł­
tanie.

A le  na W schodzie n igdy n ie byw a­
ło nio pew nego.

M ow a Risticza.
W niedzielę odbył się w Belgradzie 

walny wiec serbskiego stronnictwa rady­
kalnego, którego głównym momentem  
jest powrót b. rejenta Risticza do poli­
tycznego życia. Zgromadzenie pod przewo­
dnictwem Ribaraca proklamowało Risticza 
kierownikiem partyi i prezydentem cen­
tralnego komitetu stronnictwa. D otych­
czasowy kierowmk Awakumowicz użalał 
się, że go pominięto, ale oświadczył, że 
brdzie posłuszny uchwałom stronnictwa. 
Wprowadzony przez osobną deputacyę i 
powitany hucznymi oklaskami, wypowie­
dział Risticz przemowę, w której pod­
niósł, że nie mógł pozostać dalej oboję­
tnym wobec ważnych wypadków, jakie 
się przygotowują. Wiele oznak świadczy 
— mówił ex rejent — że w niedalekiej 
przyszłości czekają oas ciężkie zadania i 
że znowu chyli się ku upadkowi okres 
pokoju na półwyspie bałkańskim. Już w 
tej wulkanicznej ziemi daje się słyszeć 
ów podziemny huk, który zapowiada wy 
buch. Kto wie, czy nie jest on bliższym  
niż wszyscy sądzą. Nie mamy powodu 
go wywoływać, ale nie powinien nas za­
stać nieprzygotowanymi, la teresa  Serbii 
sprzeciwiają się obecnie podjęciu jakiej­
kolwiek imeyatywy Naszym obowiązkiem 
jest z bronią w ręku stać na straży i nie 
pozwolić na naruszenie najmniejszych 
choćby interesów Serbii. Sułtsn jest 
władzcą tych krajów, którym grozi bu

rza i w jego mocy leży zażegnanie wy­
buchu. Abdul Hamid jest władcą roztro­
pnym i sprawiedliwym. W jego roztro­
pności i sprawiedliwości można pokładać 
nadzieję, że przez zaprowadzaniu odpo­
wiednich reform i równouprawnienie 
wszystkich narodowości w Macedonii i 
Starej Serbii umożliwi rozwój pokojowy 
i prawidłowy. W tem nie napotka sułtan  
żadnych trudności ze strony Serbii. Obe­
cna generacya w Serbii jest tego zdania, 
że nie leży w jej interesie osłabiać w ła­
dzy sułtana.

M yliłby się jednak bardzo ten, ktoby 
sądził, że z powodu naszego finansowe­
go położenia, może rozwiązać kwestyę 
macedońską bez nas i  przeciw nam. 
Serbia z mniejszymi niż obecnie finan­
sowymi środkami spełniła swoje naj­
większe narodowe zadania. Pełne spi­
chrze zbożowe z naszej urodzajnej g le ­
by są prawdziwym skarbem wojennym. 
Ufni w ten stan rzeczy, byliśmy już 
w r. 1880 gotowi podnieść rękawicę, 
Którą rzucił rasz sąsiad (Austrya) nu 
polu ekonomicznem. Gdybyśmy wówczas 
przetrwali kampanię, wywalczylibyśmy 
sobie, miasto trudności przy eksporcie i 
. gromnycb strat, prawidłowy tok m ię­
dzynarodowych stosunków. Kiedy w r. 
1885 chcieliśm j Bułg&ryi zamknąć wstęp 
do Rumelii wschodniej, byliśmy w błę­
dzie. Rumelia wschodnia jest dziedzi­
ctwem Bułgaiyi. Ale nie tak ma się 
rzecz z Macedonią. Macedonia jest pa- 
trimonium także seibskiej narodowości. 
Tam pozostali nasi bracia i tum spoczy­
wają kości Nemaniczów. Musimy strzedz 
ich fundacyj i świątyń. Kto na nie tar­
gnie się, niech wie, że z nami będzie 
_ni&ł do czynienia i że nie sami będzie­
my. Raczej wolimy wszyscy zginąć, niż 
dopuścić nowych zdobywców na Bałkan.

Jest to kwesty a największej wagi. 
Dlatego jest obowiązkiem państwa prze- 
dewszystkiem czuwać nad wzmocnieniem  
siły wojBnnej. Zresztą me grozi nam w 
tej chwili żadne niebezpieczeństwo i nikt 
wprost nas me wzywa, atoli w ciężar­
nej chmurami atmosferze bałkańskiej 
piorun spada zawsze niespodziewanie. 
Nie możemy się zgodzić na usnnięcie z 
porządku dziennego reformy finansowej. 
Ważną również kwestyą jest reforma 
koustytucyi. Konstytucya z r. 1869 do­
służyła się spoczynku. Obecnie jest ana­
chronizmem. Obecnie idzie o rewizyę 
konstytucyi z r. 1888. Ja osobiście —  
zakońezył Risticz — nie chcę być ani 
ministrem, ani kierownikiem partyi. 
Dziesiątki lat szliśmy razem, nie wstrzą­
sając kraju zamachem stanu. Tą samą 
drogą idźmy dalej dla dobra ojczyzny i 
chwały tronu.“

Ruch wyborczy.
Z T a r n o p o l a  donoszą nam, że 

d. 21 bm. o godz. 7 w ieczorem  staną  
kandydaoi na posła do sejm u z  m iasta  
Tarnopola w  sa li Sokoła oeiem w y g ło ­
szen ia  sw ego w yznania w iary poli­
tyczno-

Z  B r z e ż a n  piszą nam pod d. 15 
bm.: Dzisiaj o godz. 3 po południu od­
było  sią w  sali R ady powiatowej zgro­
m adzenie w yborców  z kuryi w iejskiej, 
zw ołane przez pow iatow y kom itet w y ­
borczy. U dział w łośoiaństw a z  całego  
powiatn b y ł bardzo liczny. Przew odni­
czącym  w ybrano prezesa Rady pow ia-

TAK BYŁO.
Powieść

U Sndermanna.
CZĘŚĆ P1EKWSZ \.

(Ciąg dala: y \

Cięty młodzian usiadł napowrót, kiąc
sirasin ie  w duszy.

—  Tam, do dyabła — zawołał Gu­
staw , wiodąc dowcipnem epoirznniem  
wzdłuż etołu — czyż na mo.w gruncie 
nie znajdę ani krzesła, ani pozdrowie­
nia, ani szklanki piwa?

W szyscy zerwali się z siedzeń, a z 
ręki waj-i Mullera z brzękiem upadł ku­
fel na stół, oblewając go brunatna m 
płynem.

Gustaw udał, ze doDiero ten wypa­
dek odkrył mu starego.

— Jakto, wnju... i ty tu? — zawo­
ła ł;  — sądziłem , że wpadłem pomiędzy 
młodzież, która po za twoimi plecami 
pczwala sobie małej hulanki, i chciałem  
w łain ie przyłączyć się do m ej. No, ale 
teraz, to cc innego, to zmienia postać 
rzeezy... Czy tu zawsze w noenej porze 
idzie tan wesoło, kochany wuju ?

Odpowiedziało mu uporczywe mil- 
n e n ie .

Jeden z ekonomów usiłował tymcza­

sem wymknąć się niespostrzeżenie za 
drzwi, ale Gustaw schw ycił go za rękaw.

— No, no, stary przyjacielu — zawo­
ła ł — chcesz odejść nie podawszy mi 
ręki,.. Prawda, o dwunastej w n o c y ...—  
popatrzył na zegarek — dwunasta i czter­
dzieści minut, przy gospodarstwie masz 
pan mało do czynienia. Lepiej będzie, je 
żeli cię wogóle widzieć nie będę. Dlatego 
odchodzi pan czemprędz«|.

Zamian jednego, znikło dwóch za 
drzwiami.

Śmiejąc się patrzył Gustaw za nimi, 
potem zwrócił się do inspektorów, którzy 
ze wstydem i strachem patrzyli przed 
siebie.

— Każdy z Das, moi panuwie, zna to 
piękne przysłowie: „W lazłszy między
wrony, trzeba krakać jak 1 one1*. Kraki li 
ście wszyscy przedtem, było to bardzo 
ładne, mogę was zapewnić, a kto tu jest  
wroną... to t^kże jeszcze dobadam.

Spojrzenie jego przemknęło po sta­
rym, który już oprzytomniał i ponuro eoś 
mruczał do siebie.

Inspektorowie milcząc abrali 6Woje 
czapk. i wyszli.

Teraz przyszła kolej na czteieeh  wy­
rostków. Ze spojrzeniem dobrotliwego 
zdziwienia zmierzył smukłe, wybu,ałe 
postacie, ustawione przed sobą w szere­
gu jakby przed feldweblem.

— Czy nie zechciałbyś mnie zapoznać 
z tymi panami, kochany wuju?

— Zapoznać... he.., dlaczegóż nie 
miałbym cię zapoznać?

— A więc proszę

Ale Muller nie ruszył się z miejsca; 
wyrzucał kłęby dymu z ust i mruczał. 
Gustaw dał mu spokój.

Trwało dość długo, nim się dowie­
dział o nazwiskach i charakterach mło­
dzieńców.

Odkąd Halewitz trzyma elewów, ko­
chany w u j u ?

— Odkąd ja tu rządzę, mój synu.
W oczach Gustawa zamigotał płomień, 

ale powśc:ągnął się.
— A zatem, moi kochani chłopcy, 

napiszcie do swoich ojców, że Halewitz 
odtąd obędzie się bez was, A teraz marsz, 
do łóżek 1

Skłonili się pokornie i wymknęli za 
drzwi. Zielony stół zaczął się opróżniać. 
Został tylko jeszcze wuj Mil ller ze swo 
imi gośćmi i piwowar, stojący pr*y oKnie, 
a u nóg irgo spoczywała beczka piwa.

Siniejąc się kiwnął Gustaw na n ie g o :
—  Gzy dostanę nareszcie szklankę 

piwa na pow'lanie —  Siglhóforze ?
— Jeżeli pan tylko choe — wyjąknął 

uradowany Bawarczyk i drżącą ręką po­
dał mu kufel.

— Nie złe — pochwalił Gustaw, wy­
piwszy i podał mu rękę — to było pier­
wsze poczciwe powitanie, odkąd jestem  
w domu.

Promieniejący szczęściem , że tak ła­
two mu się udało wybrnąćj z tej niemi­
łej sytuacji, wysunął się stary Bawar­
czyk za drzwi.

VTuj Mflller i kandydat, z twarzami 
mieniącemi się kolorami tęczy z wście­

kłości, siedzieli obok siebie, podczas gdy 
malarz z rezygnacyą w dal spoglądał.

Nagle kandydat powstał, podszedł na­
przeciw Gustawa trzy kroki, ukłonił mu 
się z afektacyą i zapytał z góry:

— Pardon, ezy otrzymam saty&fakcyę?
Gustaw włożył ręce w kieszeni i pa­

trząc z wysokości swoich sześciu stóp na 
wj krvgowanpgo młodzieńca, który na 
próżno usiłował przybrać minę sędziego, 
zapytał z głośnym  śmiechem .

— A więc pan jesteś synem mojego 
starego papy Breuckenbeiga ?

Mój ojciec jest pastorem w W en- 
gern wycedził chciwy walki młodzian 
— ale to nie należy do rzeczy.

I cóż porabia stary, kochany papa ?
Pytałem  pana, czy dasz mi satys- 

t^ cy ę , mój panie!
—  .W ięc pozdrów go pan pięknie 

odemnie i powiedz, że m iłego synalka 
sobie WYchował.

— Co pan sobie pozwalasz?... Je­
stem akademikiem 1

— To musisz jeszcze dobrze isłdów  
przesiedzieć, mój młody panie — odpo­
wiedział Gusta* — zanim czemś bę­
dziesz.

Kandydat skłonił się z godnością.
— Nie mam czego tu szukać — 

mruknął.
— Dopiero teraz pan to spostrze­

głeś ? —  zapytał Gustaw i odwrócił się 
ze śmiechem. — Ale czekaj pan, jeszcze  
jedno możesz pan powiedzieć odemnie 
swemu staremu, poczciwemu ojcu: N ie­
chaj uważa, ażeby jego syn nocną porą

nie w łóczył się po parku w Halewitz i 
nie śpiewał tam pod oknami zamku czu­
łych pieśni.

Kandydat rzucił mu spojrzenie pełne 
wyniosłej pogardy i w yszedł napuszony, 
jak młody kogucik.

— Jeden po drugim — pomyślał 
Gui ;aw zwracając się ku malarzowi.

i en zauwLŻywszy, że teraz przyszła 
kolei na niego, zerwał się i z płaczem 
rzuci1 się na szyję przybyłemu do domu 
gospodarzowi.

—  Wyrzuć mnie pau za drzwi — ję­
czał —  wyrzuć mnie, jak tamtych... nie 
jestem  wart niczego innego... jestem  
sztnrpakiem... jestem leniwcem ... kradnę 
tylko dzień boży... moje wszys tk.e kro­
wy mają za długie nogi, powiedział ja­
kiś krytyk, ale to rJe prawda... przysię­
gam panu, mój wielce szant wny panie, 
one nie mają nóg za długich.

—  A le wierzę ci, mój kochany panie, 
uspokój się.

— Teraz będę je  malował w ogóle 
bez żadnych nóg... każę im się czołgać 
jak psom morskim... Tem może zadowolę 
tych łotrów krytyków... Ale pan jesteś 
moim zbawcą... pan mi aopomożesz... 
przyrzecz mi to.

Gustaw przyrzekł wszystko, sadowiąc 
pijanego na sofie.

— Zajmiesz się tym człowiekiem, 
kocnany wuju.

Ten mruknął jakąś niegrzeczną od­
powiedź.

Gustaw uczuł, jak mu krew uderzyła 
w skroniach.

— Nie trać zimne,’ krwi, spokojnie l 
Nie zatruwaj sobie chwili powrotu! —  
rzekł do siebie samego i przymuszając 
się do spokoju, zauważył:

— Zapoznajesz kochany wnju swoje 
staŁowisko wobec mnie.

Stary pluł w około siebie, potem o- 
dezwał się z wyzywającym grymasem:

— Mnie się zdaje, że ja  znam lepiej 
moje stanowisko od ciebie, mój chłopcze. 
W każdym razie, radzę ci, nie starać 
się poniżyć mnie przed ludźmi, inaczej 
będę zmuszonym nieco dopomódz twojej 
pamięci.

Drzenk przebiegło po ciele Gustawa. 
Znowu czarne widmo przeszłości wywo­
ływano przed jego oczy.

—  Połóż się spać — mruknął i 
szybko wybiegł za drzwi.

Szyderczy śm iech starego zabrzmiał 
za nim ...

Na dziedz.ńcu cicho było i ciemno. 
W ietrzyk nocny chłodził rozpblone czoło 
Gustawa, ale on nie ezuł tego. Fieniąc 
się, z zaciśniętem i pięściami, szedł wzdłnż 
stajen, z których od czasu do czasu dat 
się słyszeć głos zwierzęcia, albo brzęk 
łańcuchów. — Gwałtownie dotychczas 
wstrzymywany gniew  tem silniej wy­
stąpił teraz w samotności.

Miał czas wyburzyć się, nikt mn nio 
przeszkadzał, b iegł naprzód bez pamięci, 
dopiero żelazny sztachet, o który ude­
rzył głową, oprzytommł go. Roześmiał 
się głośno.

(C. d. n .)
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towej, który zagaiw szy  zebranie udzie­
li! głosu dotychczasowem u posłowi p. 
Henrykowi S z e l i s k i e m u ,  który po­
now nie kandyduje.

W  przem ów ien iu  sw em  k a n d y d a t 
n ak reślił ob raz  działalnośoi i p racy  se j­
m u w ub ieg łe j kadeneyi, zaznaczając, 
ja k i by ł u dzia ł jego  w  pracach  se jm o­
w ych, zw łaszcza odnośnie do in te resó w  
i po trzeb  pow iatu , w yraża jąc  p rzy tem  
ubolew anie, źe dw ie sp raw y  żyw o p o ­
w ia t a  zw łaszcza m iasto  B rzeżany  o b ­
chodzące, n ie fo rtu n n y  o b ró t m im o jego  
sta rań , w zięły , a  t o : kolej H aliez-
O strów , k tó ra  B rzeżan y  w y m in ę ła  i 
sp raw a pow iększenia  liczby  posłów  z 
m iast.

Szczegółowego p ro g ram u  dalszej 
praoy  sejm owej k a n d y d a t m e  rozw inął, 
obiecując ja k  d o tąd  p o trzeb y  i in te r e ­
sy  pow iatu  a zw łaszcza m niejszej po­
siadłości pop ie rać  z ca łą  gorliw ością . 
Ja k o  spraw y b ard zo  p iln e , k tó re  ja k  
najrych le jszego  sejm ow ego za ła tw ien ia  
w ym agają, u w aża : zm ianę  u staw y
g m in n e j , zm ian ę  u staw y  -d ro g o w e j, 
p rzym us a sek u ra c y jn y , u zupe łn ien ie  u- 
staw y  k o n k u ren cy jn e j, d a lszy  rozw ój 
szko ln ic tw a, o raz  d a lszą  akcyę sejm u 
n a  polu p o d n iesien ia  ro ln ic tw a  i p rze­
m ysłu  kra jow ego . Z godę z R u s in am i 
u w aża  jak o  p u n k t w yjśoia d la  skute- 
oznej łącznej p raoy  około  p o d n iesien ia  
o św iaty  i d o b ro b y tu  w  k ra ju  i d latego 
słuszne  i sp raw ied liw e żąd an ia  R usi- 
nów  ja k  d o tąd  ta k  i n a d a l pop ierać  
będzie.

K a n d y d a ta  in te rp e lo w ali Ig n a c y  
B a j e w s k i  w sp raw ie  p o d n iesien ia  
snbw enoyi n a  oele ro ln ic tw a  i o d p o ­
wiedniego te jże  zu ży tk o w an ia , ur. 
S c k a e t z e l  w  sp raw ie  odw leo się 
m ającej re g u la o y i rzek  i w łościan in  
M y  d 1 a  k  w p rzedm iocie  zm ian y  o rdy - 
n acy i w yborczej, poosem  b u rm is trz  
b rzeżań sk i postaw ił w niosek na  u d z ie ­
len ie  p. S ze lisk iem n  w otum  zau fan ia  
za do ty ch czaso w ą  d z ia ła ln o ść  poselską , 
k tó re  p ra w ie  je d n o m y śln ie  uchw alo n o — 
zapro testow ało  ty lk o  k ilk a n a śo ie  g łosów  
ru sk o -rad y k a ln y o h  skup io n y ch , okcło 
p ro w o d y ra  sw ego d r. C zajkow skoho.

Ks. T eodor P i ó r k o  zg ło sił p ise ­
m n ie  n a  rece  p rezesa  R ady pow iatow ej 
sw o ją  k a n d y d a tu rę , g dzie  obiecuje  in - 
te re s a  m n ie jsze j posiadłości zastępow ać 
w  se jm ie  ja k  n a jg o ręce j, o raz  p rzyczy­
n ia ć  się do zg o d y  P o laków  z R u sin a ­
m i. Po o d czy tan iu  tego p ism a, zażąd a ł 
g ło su  ks. B o h a c z e w s k i  i zaopa­
trz y ł tak o w e  w b liż sze  o b jaśn ien ia  — 
sk reśla jąo  pow ody , k tó re  sk ło n iły  ko­
m ite t  ru sk i do postaw ien ia  w pow ieoie 
n a sz y m  k a n d y d a ta  B u s in a  i  to  ks. 
P ió rkę , a m ianow ie ie , że n ro d z ił się 
pod s trz e c h ą  s ło m ia n ą  w brzeżańsk iem , 
że w B rzeżan ach  do szkół chodził, a  
p rzep ęd z iw szy  20 la t  w W iedn ia , p rz y ­
p a trz y ł  się i zap o zn a ł z życ iem  parla- 
m eD tarnem , p o tra fi te d y  n a leży c ie  z a ­
d an iu  p o sła  sejm ow ego sp ro stać .

P rzem ó w ien ie  sw e zak o ń czy ł w n io ­
sk iem : zg rom adzen ie  u c h w a la  żadne j
innej k a n d y d a tu ry  prócz ks. P ió rk i n ie  
staw iać  an i n ie  popierać, g d y ż  ta  je s t  
na jodpow iedn ie jszą  do z a s tę p y w a n ia  w 
se jm ie  in teresów  m niejsze j posiad łośc i 
p o w ia tu  b rzeżaósk iego .

O dpow iedział n a  po w y ższe  w yzna  
n ie  w iary  p o lity czn e j ks. P ió rk i złożone 
per p rccu ram  dr. K o r y t k o ,  zazua- 
ozając słuszn ie , że  odpow iedniejszem  
by było , ż e b y  hs. P ió rk o  osobiście b y ł 
p rzed w yborcam i s tan ą ł, zw łaszcza, że  
je s t  obecnie w B rzeżanach  i  da ł s ię  
poznać ja k o  m ąż po lity czn y , g d y ż  to, 
że chodził do szkó ł w B rzeżan ach  i  20 
la t  ży ł w W ied n iu , k w al fikacy i n a  po­
sła w cale  je szcze  n ie  daje, p rzec iw n ie  
ta k  d łu g i po b y t poza k ra jem  słuszne  
p rzy p u szczen ia  i obaw y  w zbudzić  m oże 
u  każdego  z w yborców , że ks. P iórko  
stosunków  i p o trzeb  k ra jo w y ch  a zw ła­
szcza m n ie jsze j posiad łośc i n ie  zna , te  
bow iem  cd  la t  20 znaozn ie  się zm ie­
n iły , a p rzed  la ty  20 ks. P ió rk o  ja k o  
bardzo m łody cz łow iek  n ie  bardzo się 
może niem i in te reso w ał, a n a  k ażdy  
sposób n a leżyc ie  ich  n ie  zn a ł. S ta n ą w ­
szy  przed  w y b rro a m i, m ógłby  b y ł ks. 
P ió rko  obaw y  ta k ie  u su n ąć  i m ia łb y  
był p ierw sze za raz  pole do okazania 
w yboroom , o ile  i pod in n e m i w zg lę­
dam i, prócz n ap ro w ad zo n y ch  p rzez  ks. 
B ohaczew skiego, p o siada  kw alifikaeyę  
na posła. U w aża p rze to , że  n ie  k a n d y ­
d a tu ra  ks. P ió rk i lecz p. S zelisk iego , 
k tó rego  do tychczasow a dzia ła ln o ść  po 
selska p ew nie jszą  d a je  g w a ra n c y ę  sk u ­
tecznego  zas tęp y w an ia  in teresów  po­
w ia tu  b rze iań sk ieg o , je s t  je d y n ie  w ska­
zaną, s taw ia  p rze to  w n io sek : z g ro m a ­
dzen ie  w yborców  u ch w ala  na  m an d a t 
poselski z k u ry i m n ie jszych  posiadło- 
soi pow iatu b rzeżańsk iego  k an d y d a tu rę  
dotychczasow ego posła p . H e n ry k a  Sze­
lisk iego  i p rzep row adzen ie  w yboru  te ­
go pcsła, pornosa się pow iatow em u ko­
m ite tow i w yborczem u.

G dy n ik t  w ięcej głosu n ie  z a b ie ra ł, 
p rzew odniczący  ośw iadczył, że podda 
obie  k a n d y d a tu ry  ko le jn o  g ło so ­
w anie, na  co g a rs tk a  rad y k a łó w  w raz  
z p row odyrem  sw oim , w y k rz y k u ją c -  
,,ne choozem o a n i P ió rk a  an i Szelisko- 
ho w yszła  z sali. P ozosta li w yboroy  
w  liczb ie  k tó ry c h  było około 80 w ło­
śc ian , o św iadozy li się  j e d n o m y ś l ­
n i e  za  k a n d y d a tu rą  S ze lisk iego . N a 
k a n d y d a ta  ks. P ió rk ę  p a d ł ty lk o  je d y ­
n y  g ło s  je g o  p ro k u rzy s ty  ks. B oha- 
czew sk ieg o , k tó ry  zab ra ł jeszoze raz  
g łos, p rz e s trz e g a ją c  w yborców , ja k ą  
o d p o w ied z ia ln o ść  na  sieb ie  b iorą  i ja - 
k ie  k o n sek w en cy e  w y n ik n ą ć  m ogą, j e ­
że li ks. P ió rk o , k tó ry  z różczką o li­
w n ą  zg o d y  i m iłości b ra te rsk ie j  m ię­
d z y  o b ie  naro d o w o śc i w ejść  chce, p rzy  
w y b o rz e  u p a d n ie ; na  co d o s ta ł w sk u ­
te k  in te rp e la o y i p. W in cen teg o  Podlew - 
sk ie g o  n a le ż y tą  o d p ra w ę  od  k an d y d a ta  
p . S z e lisk ie g o .

W o b ec  pow yższego  w y n ik u  g ło so ­
w a n ia  w yborców , k o m ite t w y b o ro zy  n- 
c h w a lił nad  k a n d y d a tu rą  ks. T eodora  
P ió rk i  p rz e jść  do p o rz ą d k u  a do z a ­
tw ie rd z e n ia  w y b o rczem u  k o m ite to w i 
c e n tra ln e m u  w e  L w o w ie  p rzed staw ić

jed n om yśln ie  przez wyboroów popartą 
kandydaturę p. Henryka Szelisk iego.

Prawdzie.

Z  G  o r  1 i o te le g ra fu ją  nam , że  ta m ­
te jszy  k o m ite t m ie jscow y  znaczną w ię ­
kszością  głosów  p o staw ił k a n d y d a tu rę  
h r. A dam a S krzyńsk iego .

O rg an  la n d e rb a n k u  i K urj. lwowski 
n ie  w iadom o na podstaw ie  ja k ie j  in - 
fo rm acy i og łosili, że „w e w to rek  17. 
bm . odbędzie  się  w  ra tu sz u  d a l s z y  

z g r o m a d z e n i a  w j b o r -  
o ó w a to  celem  i n t e r p e l a c y i  p o ­
s ł ó w  m.  L w o w a * .  Z ebrało  się  ted y  
w czoraj w ra tu sz u  dość liczn e  grono , 
g d y  je d n a k  n ik t  z p rezy d y u m  zg ro m a­
d zen ia  n ie  z ja w ił się, posłano  za  sek re ­
ta rzem  p. G ubrynow iczem , k tó ry  p rz y ­
byw szy  w y ja śn ił, iż  w cale  zg rom adze­
n ia  n ie  zw o ływ ano  a  d o n iesien ia  ow yoh 
d z ienn ików  polegało  n a  ja k ie jś  m ylnej 
iu fo rm acy i. Po w y ja śn ien iu  tern, z e b ra ­
n i ro zesz li się, p rzyczem  k to ś  głośno 
zau w aży ł, że n ie  sposób, a b y  odbyło  
s ię  zg ro m ad zen ie  w yboroów  wówczas, 
g d y  n ie  m a n a  m iejscu  p. Ja g e rm a n a , 
a  te n  w y jeo h a ł znow n w podróż a g ita ­
c y jn ą  zachodnie j częśoi nasze j pro- 
•winoyi.

„Z3.zt.bies hungariea“
nad Morskiem Okiem.

Rabies hungarica, która w postępowa­
niu z zalitewsbą Słowiańszczyzną może iść 
w zawody z przedlitawską zachłannością nie­
miecką, daje się —  pisze lwowski korespon­
dent do warszawskiego Słowa  — uczuć w 
jednej sprawie i w Galioyi. Znany jest wi­
szący od wielu lat a w ostatnich czasach 
odświeżony i zaostrzony spór o Morskie Oko, 
do którego Węgrzy roszczą sobie prawo w 
taki sposób, jak gdyby ono nie podlegało 
najmniejszej wątpliwości a Gaiicya była w 
pretensyach swoich napastliwą. Szczegóły 
ostatniej fazy tógo sporu są znane, gdyż 
gwałtowne postępowanie protegowanego przez 
Węgrów ks. Hohenlohego, który jako w ła­
ściciel dóbr pogranicznych, nawet turystom 
Zakopańskim utrudniał zwiedzanie Morskiego 
Oka, doprowadziło w końcu do takich starć 
ze służbą leśną hr. Zamoyskiego i pogra- 
niczuą ludnością galicyjsko-tatrzańską, że 
aż Bądy musiały wdać się w tę sprawę a 
władze administracyjne z trudnością zdołały 
zabezpieczyć utrzymanie status quo aż do 
ostatniego rokwikłania sporu. Kiedy pojawi­
ło się przed rokiem napisane z polecenia 
Wydziału krajowego a raczej Sejmu, stu- 
dyum dr. Czołowskiego, przedstawiające ca­
łą  sprawę Morskiego Oka i prawo Galicy i 
z historyczno-żródłową ścisłością, opinia w 
kreju, jeszcze przed dwoma laty tak wzbu­
rzona, że aż wiece, zwoływano dla za- 
pruteeti Wania przeciw uroszozeniom madyar- 
skim, tak się uspokoiła, jak gdyby Mor­
skiemu Oku nie groziło już żadne niebez 
pieczeństwo.

Nie chciałbym tym zapiskiem wywoły­
wać niepokoju, ule autentyczne informacye 
o stanie sprawy ni** pozwalają tui ukrywać 
tego, że a roszczeń węgierskich bynajmniej 
nie można uważać za już stanowczo uchy­
lone, Dopiero w ciągu jesieni tegorocznej 
odbędzie się na miejscu komisyjne badanie 
sprawy przez delegatów austryackiego i wę­
gierskiego rządu. Ze strony austriackiej 
praw Galicji do Morskiego Oka bronić bę­
dzie radca ministeryum spraw wewnętrznych 
dr. Henryk Róża (referent spraw galicyj­
skich w temże ministeryum), którego operat
0 Morskiem Oku, wyczerpujący sumiennie 
cały materyał dowodowy na rztcz Galicji
1 to nietylko ten, którego kraj S3m dostar­
czył, lecz także i ten, który dr. Roża wła 
s u j m  mozolnym trudem .v archiwach wie­
deńskich zebrać zdołał, stanowi formalne 
dzieło o wielkich rozmiarach i znajduje się 
obecnie w rękach ministra dla Galicji, A- 
polinarego Jaworskiego.

Że sprawa Morskiego Oka jest w do­
brych rękach, że dr. Roża bronić jej będzie 
nietylko gorąco, lecz także z wielką znajo­
mością rzsczy, krótko mówiąc, jak  najlepiej, 
to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Czy 
to jednak jej zapewnia wygranie sprawy, to 
rzecz wątpliwa, gdyż Madyarom i w oba 
cnym materyale dowodowym nie braknie 
luk, w które wątpliwości i pretensje swoje 
wcisnąć mogą. Gdyby głos słuszności roz­
strzygał, węgierscy komisarze powinniby na 
miejscu podpisać protokół uznający prawo 
G licyi do Morskiego Oka i zalecić swoje­
mu rządowi, aby nie oglądał się już wcale 
za kruozkami, któreby miały stanowić wą­
tek dla dalszego pieniactwa granicznego.

Ale o Węgrach powiedzieć można, że 
we wszystkich swoich pretensyach polity 
cznych i we wszystkich rokowaniach z Au- 
stryą, są jak owi senatorowie rzymscy, po­
czciwi z osobna (senatores boni vivi), źli 
jednak, a co najmniej nieprzyjemni w cało­
ści politycznej (senatus autem mała bestia).

Na zeszłorocznej wystawie lwowskiej 
słyszeliśmy od gośoi węgierskich, między 
którymi znajdował się sam minister-prezy 
dent Weckerle, z gronem ministrów, wiele 
rozczulających zapewnień życzliwości, nawet 
miłości, świeżo przyjmowaliśmy we Lwowie 
serdecznie grono śpiewaków węgierskich, 
którzy wiele pięknych rzeczy mówili nam
0 sympatyaeh Węgrów dla Galioyi, ale mi 
mo to wszystko Morskie Oko — zagrożone
1 rząd węgierski broniąc dalej swoich uro- 
szczeń może liczyć na poparcie opinii w oa- 
łyoh Węgrzech.

Co będzie, jeśli komisarze austryacey 
i węgierscy, albo potem oba rządy nie zgo- 
dzą się na jedną linię graniczną koło Mor­
skiego Oka? Powstałaby w takim razie cie­
kawa kwestya w zakresie prawa publiozne- 
g o : przez kogo ma być rozstrzygnięty spór 
między dwoma państwami — bo tak się 
rzeoz ma oo do Austryi i Węgier — które 
ostatecznie stanowią oałośś pud jednym mo- 
narc ą całości tej sporem swoim oczywi­
ście bynajmniej ni« zagrażają. Czy wypa­
dnie wybrać jaki sąd polubowny i jak 0n 
będzie złożony — to wszystko stanowi py­
tanie ciekawe i posiadające zasadnicze zna­
czenie, ale dla naszych czytelników ponie­
kąd obojętne, a już w każdym razie odle­
głe, Tutaj chodzi tylko o przedstawienie o-J

becnego stanu sprawy i stwierdzenie tego 
niemiłego faktu, że o Morskie Oko tj. o o- 
stateczne uznanie jego przynależności do 
Galicyi, nie można być tak spokojnym, jak 
spokojną u nas w tej chwili zdaje się być 
opinia kraju.

t  I
Śp. ks. Arcyb. Feliński. |

zmarł dnia 17 września o godz. 7 rano ~~ 
w Krakowie.

Urodzony w pierwszej ćwitrei bie­
żącego stulecia, należał ks. Arcybiskup 
Feliński do tego szlachetnego, romau- 
tycznego pokolenia, które owiane tchnie­
niem wielkiej poezji mickiewiczowskiej 
epoki i podniecone boleścią świeżych 
klęsk narodowych, w pracy nad wskrze­
szeniem Ojczyzny najwyższy ideał wi­
działo, a w którein każdy młodzieniec 
mógł zawołać z poetą: „ja jistem mi­
lion, bo za miliony cierpię i kocham.“
To też miłość Ojczyzny była przewo­
dnią myślą ś. p. Felińskiego od jego 
lat najmłodszych, a praoa nad jej od­
rodzeniem, zadaniem jego całego żyoia.

Wyohowany w najświetniejszych 
krzemienieckich tradycyach, związany 
węzłami krwi i przyjaźni z wielu zna­
komitymi ludźmi w krajn i na emi­
gracji, obdarzony niezwykłą inteligen­
cją, z umysłem wrażliwym i skłon­
nym do marzycielstwa, wcześnie już 
przygotowywał się do przebycia tej 
wspaniałej choć ciernistej drogi, która 
go ze skromnej celi petersburskiego 
seminaryum na tron arcybiskupi, a 
stamtąd na ciężkie i długoletnie wy­
gnanie zawiedła.

„Jako królestwo Boże nie w mo­
wie jest, ale w mocy, tak też i patryo- 
tyzm prawdziwy nie na głośnych okrzy­
kach, lecz na sumiennej a wytrwałej 
pracy zależy" — te słowa, wyjęte z 
pierwszego listu pasterskiego ks. Fe­
lińskiego, dostate znie charakteryzują 
jego zapatrywania. Postawiony pomię­
dzy prądami skrajnemi. które z szalo- 
nem zaślepieniem dążyły do zbrojnego 
powstania — a kliką rosyjskich ezyno- 
wników, czyhających tylko na pretekst, 
aby zniszczyć resztki polskiej autono­
mii — musiał arcybiskup znosić intry­
gi, a nawet prześladowania obu tych 
tak bardzo sobie przeciwnych obozów, 
a z tą samą stanowczością, z jaką u- 
chylił się od łatwej, ale dla kraju i 
społeczeństwa niebezpiecznej popularno­
ści, odpierał zachcianki i usiłowania 
zaciekłych rusyfikatorów, którzy pod­
stępnie pragnęli użyć go do swych ce­
lów. Dopiero gdy dzika rosyjska prze­
moc rzuciła arcybiskupi na sr* gie wy­
gnanie, zrozumiało społeczi ństwo pol­
skie, ozem dlań był ks. Folióskj i co 
mógłby zdziałać, gdyby znalazł należy­
te i jednomyślne poparcie w kraju.

(effierówiekowe wygnanie pod Gim- 
nem niebem wschodniej Rosyi nadwe­
rężyło siły fizyczne ks. Felińskiego; 
nie złamało jednak jego ducha i nie 
zamąciło ideałów jego młodości. Wró­
cił do kraju z tą samą niezłomną wia­
rą w przyszłość Ojczyzny, z jaką wstę­
pował, jako arcybiskup, w progi war­
szawskiej katedry, n później pod eskor­
tą żandarmów jechał na jarosławską 
samotność. Pracy dla dobra kraju ni­
gdy nie zaniechał, n w ostatnich la ­
tach życia szerzył cichą a zbawienną 
działalność na Rusi halickiej, umacnia­
jąc tam tradycje katolicyzmu i łączno­
ści z Polską.

Był to kapłan rozumny, dobry i 
szlachetny, pełen prostoty w obejściu, 
przytem niezwykle skromny i unika­
jący wszelkiego rozgłosu. Opłakiwać 
go będzie całe społeczeństwo, a w hi- 
sloryi polskiego narodn i katolickiego 
Kościoła zajmie jedno z najzaszczy- 
tniejszych miejsc.

Eksportacya zwłok do katedry na 
Wawelu odbędzie się we czwartek po 
południu, pogrzeb w piątek rano.

KRONIKA.
Lwów dnia 18 września.

Cesarz wyjechał na maaewry kawale- 
ryi do Kis Czell na Węgrzech i przybył 
tam wczoraj 17. hm. wieczorem, gorąco wi­
tany przez mieszkańców.

A re y k s lą ż ę  L eo p o ld  S a lw a to r , któ­
ry kilka lat przebywał we Lwowie a obe- 
onie bawi w Skolskiem państwie na polo­
waniu, przyjeżdża w piątek do Lwowa, aby 
wziąć udział w gonitwach myśliwskich u- 
rządzonych przez oficerów tutejszego pułku 
artyleryi.

Na znak żałoby z powodu śmieroi 
arcybispupa Felińskiego, powiewa z wieży 
ratusza lwowskiego żałobna chorągiew.

Z powodu śmierci ks. arcybiskupa Szczę­
snego Felińskiego Wydział Areybractwa 
Najśw. P. Maryi Łaskawej wysłał do ks. 
biskupa w Krakowie telegram z wyrazami 
największego żalu. Na pogrzeb ś. p. ks. ar­
cybiskupa Felińskiego Wydział Areybractwa 
wysłał delegaoyę, a zamiast wieńca na tru ­
mnę złożył ofiarę na rzecz zakładu wycho­
wawczego w Łomnie, ostatniego dzieła ś. p. 
arcybiskupa.

Mianowania. Kraj. dyrekcja skarbu 
zamianowała oficjałów gorzelń : Adama Pła- 
zińskiego, Hugona Meikla, Józefa Kędzier­
skiego, Bronisława Różańskiego i Jana Śli­
wińskiego kontrolorami gorzelń w IX . klasie 
rangi.

Dyrekcya poczt zezwoliła asystentom po­
cztowym Floryanowi Chomiakowi we Lwo­
wie i Ignacemu Janowi Karczowi w K ra ­
kowie na zamianę miejsc służbowych.

Rada szk. kraj. ustanowiła przy męs. 
ssminaryum nauoz. w Sokalu komisyę egz. 
dla nauczycielek kobieoyoh robót ręcznych

w szkołach ludowych pospolitych, w skład 
której weszli: dyrektor i nauczyciele sem. 
naucz, w Sokalu, a dalej Julian Liskowicz, 
okr. inspektor szk. Józef Siedmiograj, dyr. 
szkoły wydz. w Sokalu i W ładysława So- 
kołówna, kierowniczka szkoły w Sokalu.

W iadom oficl d y e c e z y a ln e . Gr.-kat. 
archidyecezya lwowska : Kanoniczną insty­
tucję otrzymali księża: Jarosław  Łucza- 
kowski na Km ostów, Emil Malczyński na 
Łukę małą. Prezentę na gr.-kat. probostwo 
w Powitnie otrzymał ks. Włodzimierz Ło- 
tocki, zawiadowca parafii w Byszowie. Za- 
wiadowstwo parafii św. Piotra i Pawła we 
Lwowie otrzymał ks. Bazyli Tomowicz, wi­
kary z Podmichala.

Głodny u zn an ia  czyn mamy znown 
do zanotowania. Oto po skończonej wysta­
wie krajowej poruszyło grono wystawców 
myśl uczczenia zasług niezmordowanego dy­
rektora tejże wystawy dr. Zdzisława M a r ­
c h w i c k i e g o ,  przez wręezenie mu jakie­
goś daru honorowego. Na cel ten popłynęły 
składki dość Deanie i zebrało się kilka ty­
sięcy zł. Dr. Marchwicki dowiedziawszy się
0 tern, zwrócił się do oduośni go komitetu 
z prośbą, aby funduszu zebranego nie uży­
to na zaKupno daru dla niego, ale na cel 
pożyteczny, a mianowicie na rzecz polskiego 
gimnazjum cieszyńskiego. Do życzenia t-go, 
wyrażonego w formie stanowczej, komitet 
musiał się zastosować i w tych dniach już 
ogłosi przeznaczenie owego funduszu na ce­
le polskiego gimnazjum w Cieszynie.

D o T o w . d z ien n ik a rzy  p o lsk ich  
przystąpił p, Alojzy Teleżyński jako członek 
wspierający.

■f- K s. dr. S k ro ch o w sk l urodził się 18. 
września 1843 w Kołowej woli, pow. tar­
nobrzeskim, uczęszczał we Lwowie do szkół 
realnych, w r. 1863 wyjechał do Paryża 
dla odbycia kursu inżynieryi i po roku przy­
gotowania wstąpił do sławnej „Szkoły dróg
1 mostów*, gdzie też złożył wszystkie pi ze 
pisane egzamina techniczne. W r. 1867 
powrócił do kraju i wstąpił do praktycznej 
służby jako inżynier przy Wydziale krajo­
wym dla dróg krajowych powiatu lwowskie­
go. W trzy lata później atoli postanowił 
zostać księdzem. Wyjechał więc do Rzymu 
i tam wstąpił w roku 1870 do 00. Zmar­
twychwstańców a w roku 1877 otrzymał 
święcenia kapłańskie. Ośmioletni pobyt w 
Rzymie dopomógł mu niezmiernie do roz 
szerzenia jego wiadomości o sztnee i do za 
poznania się z areheologią, szozególnie chrze­
ścijańską, i ze światem klasycznym. W ro 
ku 1879 wysłany przez kardynała Monaco 
la Valetta, odojł dłuższą podróż po Fran­
c ji i Hollandyi. W ciągu roku 1880 wystą­
pił ze Zgromadzenia 00 . Zmartwychwstań­
ców, przyjęty został do dyecezyi krakowskiej, 
kierował tu wraz z ks. Alfousem Krajewskim 
prywatuym zakładem wychowawczym dla 
chłopców, był następnie katechetą w szkole 
realnej, wykładał w seminaryum dyecezyal- 
neiu knrs kistoryi sztuki ehr/.eśoiańskiej a 
a następnie uzyskał z tego samego przed­
miotu T.-niam legendi ua uniwersytecie Ja ­
giellońskim. W styczniu r. 1891 mianowany 
został zwyczajnym profesorem Distoryi ku 
seulnej w uniwersytecie lwowskim.

Śp. ks. dr, Skrcchowski ogłosił diukiem 
szereg poważnych prac, których wyliczać tu 
niepodobna, które jednak zapewaiły mu zna 
ne nazwisko w świecie naukowym.

Na pogrzeb wyjeżdża do Czeruiowiec de- 
putacya uniwersytetu tutejszego.

t  J a n  K le c z y u sk t, zaany muzyk i 
recenzent muzyczny, brat profesora Uu;w. 
Jugiell. dra Józefa Kaczyńskiego, zmarł o 
negdaj wieczorem w Warszawie, przeżywszy 
lat 55. Urodzony w r. 1840 w Lublinie, 
odbywał studya w Paryżu. Ziuaiły był je ­
dnym z założycieli warszawskiego Tow. m u­
zycznego, oraz inicjatorem specyalnego pi­
sma, poświęconego muzyce, istniejącego po 
dziś dzień Echa. Obok pracy nauczyciel­
skiej i literackiej oddawał się też śp. Kle- 
czyński pracy kompozytorskiej, której owo- 
oem jest liczny szereg utworów fortepiano­
wych i wokalnych, między kiśrymi cieszy 
się dotąd szeroką popnlarnością lekkie i po­
wiewne „Scherzo" Asnyka, stanowiące ulu­
biony numer w repertoarze wokalnym. Jako 
pedagog, wydał Kleezyński studya techni­
czne w zakresie elementarnym i wykształ 
oił wielu wykonawców o poważniejszem 
znaozeniu artystycznem. Najpoważniejszą je ­
dnakże i najtrwalszą pamiątką jego działał 
ności, jest wydanie kompletne dzieł Chopina, 
dokonaue z wielką sumiennością, wiedzą i 
pracowitością, jakiemi się zgasły muzyk od­
znaczał.

Z Iz b y  sąd ow ej. Wczoraj toczyła się 
przed tutejszym trybunałem sędziów przy­
sięgłych rozprawa karna przeciw Franci 
szkowi Półtorakowi, oskarżonemu o zbro­
dnię kradzieży i gwałtu publicznego, popeł­
nioną d. 15. maja na ajencie policyjnym 
Giinsbergu i 2 żołnierzach policyjnych 
Rozprawę prowadził radca dworu p. Hey- 
derer, a jako wotanci zasiadali radcy Ha 
rasymowicz l Frank, Akt oskarżenia przed­
stawia rzeoz następująco: Ajent policyjny
Giinsberg wyśledziwszy karanego już 16 ra­
zy za kradzież Półtoraka na nllcy Żółkiew­
skiej, polecił go aresztować. Półtorak sta­
wił atoli czynny opór, przyczem poturbował 
ajenta, a żołnierzy pobił i pokaleczył 
Przysięgli uznali go jednogłośnie winnym 
skutkiem czego skazał go trybunoł na 8 lat 
ciężkiego więzienia. Na wymiar tak ostrej 
kary wpłynęło to także, że oskarżony rz  n- 
c i w s z y  s i ę  na  ś w i a d k a ,  Michała 
Darosza, w obec trybunału tak silnie ude­
rzył go kułakiem w głowę, że Darosz 
upadł bezprzytomny ua ziemię. Skutkiem 
tego rozszerzono rozprawę także w kierun­
ku tej zbrodni popełnionej w salt są.dswej.

N a  k ra d z ie ż y  kieszonkowej przytrzy­
mano wczoraj Katarzynę Szukczyńską. Szuk- 
czyńska wyciągała z kieszeni krupiarki, 
Franciszki Kroczak, pulares s kwotą 12 złr. 
Przy rew izji policyjnej znaleziono przy 
Szukczyńskiej drugi skórzanny czerwony 
pulares z kwotą 4 złr. 20 ct. Pulares ten 
pochodzi również z kradzieży.

Ładna spółka. W handlu p. Karola 
Schajera, wykryto, że jeden z jego uczni Jan 
Prell wynosił niepostrzeżenie od dłuższego 
czasu rozmaite towary ze sklepu. Indagowa­
ny chłopak przyznał się, że do kradzierzy 
namówił go Bzynkarz z pL św. Ducha F i­
lip Kretler, któremu chłnpczyna skradzione 
rzeczy zanosił, za co mu przebiegły szyn- 
karz dawał śniadania i raz dał ma 3 zł

Przy odbytej rewizyi u demoralizatora F i­
lipa Kretlera, znaleziono tuzin nowych ko­
szul męzkich, pochodzących ze składu p. Ka 
roi Schayera.

P rzy k ry  w y p a d ek  zdarzył się wczo­
raj podczas pogrzebu jednej z zakonnic kla­
sztoru PP . Sercanek. Wóz kolei elektrycznej 
najechawszy na kondukt na ul. Leona Sa­
piehy, spłoszył konie ciągnące karawan, 
które porwały się z takim pędem, że wo­
źnica spadł z kozła, ciężkie odnoszą] uszko­
dzenia, trumna apadła na ziemię, a nadto 
złamało się koło u wozu i jeden z koni się 
pokaleczył. Gdy karawan nie był do użycia, 
zwłoki odniesiono do kościoła św. Łazarza 
i dopiero po radejściu nowego wozu żało­
bnego, pochód mógł ruszyć dalej na cmen­
tarz.

E g zek n to ro w ie  p o d a tk o w i przed  
sąd em . W Tarnopolu 17. b. m. rozpoczął 
się przed sędziami przysięgłymi proces egze­
kutorów i funkeyonaryuszy tarnopolskiego 
urzędu podatkowego, a to : Władysława
Edwarda Wawry, W ładysława Wiśniow­
skiego, Juliana Fochty i Józefa Krzyżanow­
skiego, praktykanta podatkowego Jana 
Spytkowskiego i pisarza urzędu podatkowe­
go Władysława Wojciechowskiego. Wawra, 
Wiśniowski, Focht i Krzyżanowski mieli 
obowiązek przeprowadzać egzekucję celem 
ściągnięcia zaległych podatków, śiiągać 
opłaty wyszynkowe i taksy wojskowe. Obwi­
niony zaś Jan  Spytkowskj, jako praktykant 
podatkowy zatem urzędnik państwowy, miał 
przydzielony prćoz iuuycli czynności także 
referat wygotowywania asygnat do wypłaty 
dla oceniaczy, a Władysław Wojciechowski 
był dyetaryuszem, używanym do wuniow a- 
nia referatów. Jak to z zeznań inspektora 
tutejszej policji Jaua Skulskiego wynika, 
dnia 26. kwietnia r. 1>. zgłosił się u na­
dzoru polit-yi egzekutor Władysław Edward 
Wawra z oznajmieniem, że został wydaUny 
ze służby, i że się z tego zmartwienia upił, 
a gdy wychodził ze szynku, zgubił 180 zł. 
pieniędzy podatKowyeh.

Ponieważ inspektor p. Skulski znał Wa- 
wrę juko człowieka 1. kkemyślucgo, oddają­
cego się rozpuście i nocnym hulankom, więc 
zaraz Wawrę przy aresztował, bo z góry 
przypuszczał, że pieniędzy owych woale 
nie zgubił, lecz sobie przywłaszczył. Isto­
tnie też zaraz nazajutrz przyznał Wawra 
wobec inspektora Skulskiego, że pieniędzy 
nie zgubił, lecz około 300 zł. przegrał w 
karty z drugim egzekutorem Władysławem 
Wiśniowskim, a nadto podał, że z tym sa­
mym Wiśniowskim fałszowali wykazy oce­
niaczy, w ozem im pomagali praktykaut po­
datkowy J m Spytkowski i dyetaryusz W ła­
dysław* Wójcie*! owaki.

Władysław El wai d  Wawra w przcciągn 
6-mie8ięcznego swego urzędowania, przeszło 
500 zł. tak na szkodę skaibu, jak i kon- 
irybuentów, w liczbie około 50, sobie przy­
właszczył.

0 takie same czyny podejrzany jest W ła­
dysław Wiśniowski,, który wprawdzie przy- 
zm-je, że podrobił dwa wykazy wynsgio 
dzeń dla oceniaczy, rówuo.zcśuie jednak 
twierdzi, ii uczynił to raz wskutek proźby 
oskarżonego Wcjcitchowskiego, raz z pole- 
etuia praktykanta podatkowego, Spytkowskie- 
go, nie ujatrując w wy stawieniu takich wy­
kazów nic złego. Oski.rztni Focht i Krzy­
żanowski stanowczo wypierają się wszelkiej 
winy, — natomiast przyznają się do niej 
częściowo oskarżeni Wojciechowski i Spy­
tkowski. Do rozprawy, która potrwa 5 dni, 
zawezwnno 67 świadków.

C h o le ra . W T :ruopolu zachorowały w 
dniu 17. wrz*śnia na cholerę trzy osoby, 
zmaiła jedna, pozostaje w leczeniu dziewięć 
osób.

W Bucnowie, powiatu tarnopolskiego, 
zachorowała jedna osoba, która pozostaje w 
leczeniu.

W Berezowicy tegoż powiatu i w Zba­
rażu pozostaje po jednym chorym w opiece 
lekarskiej.

Czas odnowić przedpłatę
n a  G a zetę  N a ro d o w ą .

Wynosi ona:

we Lwowie nu prowincji
m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kw artaln ie 4 » 50 n 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

W  fejletonie G az. N a r .  roz­
poczniemy z d. 1. października druk 
nowej powieści p. Zofii Kowersklej 
p. n. „ K A P R Y S Y "  Nowi prenu- 
meratorowie otrzymują nadto na żą­
danie początek drukującej się powie­
ści „Tak było

Dla prenum eratorów  Gaz. Nar. 
odstępujem y dw utygodnik illustrow any 
dla kobiet „ NOWE MODY* po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1  i l .  20 c t. 
kw artaln ie lub 40 e t . m iesięcznie. Nie­
mniej w szyscy nasi prenum eratorow ie 
mogą otrzymywać poniżej połowy oeny, 
bo m  3 5  ct. m iesięcznie, a 1  zł. k w ar­
talnie tygodnik satyryczno-hum orystyczny 
„Sz czute k “.

Kobiety i medycyna.
Omawiana obecnie szeroko kwestya stu 

dy4w kobiecych nie jest świeżej daty, jak 
zazwyczaj się twierdzi. W początkach XII. 
wieku pisano o tej sprawie tyl», iż z dzieł 
i broszur o studyaeh kobiecych można by 
złol>ć całą bibliotekę; w następnych wie­
kach również gorąco zajmowsno się tą spra­
wą. Zwłaszcza z końoem XYII i k* ńcem 
XVIII stulecia pojawiło się mnóstwo proje­
któw rozwiązania tej kwestyi. Ciekawy u- 
stęp znajdujemy w trzytomowem dziele 
Hoohberga p. t. Das adelige Land  und  
Peldleben. Rozdział siódmy tego dzieła nosi 
ty tu ł: Czy nauka przystoi kobiecie? Anlor 
dowodzi, że nauka prz\stoi a nawet konie­
czna jest dla kobiety, gdyż zdolną jest do 
niej, zarówno jak mężczyzna, a b*z niej ani 
dobrze myśleć i mówić, ani też dobrze żyć 
nie potraf. „Temu jednak sprzeciwiają się

mędrkowie świata i uczeni politycy, wywo­
dząc, że sama już natura uczyniła różnicę 
między mężczyzną a kobietą tak co do sił 
ciała, jak i ducha i tak mężczyznę jak i 
kobietę obdarzyła innemi cnotami i przy­
miotami. Jak  więc nie przystoi mężczyźnie 
prządź, szyć i gotować, tak nie przystoi ko­
biecie nauczać i kazać, albo ujeżdżać konie 
i fechtować się, lub dysputować pnblicznie.“ 
Tak mówią owi mędrkowie.

W naszych czasach kwestya studynm 
kobiet przeszła w nową fazę, a agitacya od 
r. 1864, kiedy uniwersytet w Zurychu do­
zwolił wstępu kobietom na wykłady, staje 
się coraz gorętszą. Rządy i parlamenty są 
zasypywane petycyami, aby otworzyć wrota 
uniwersytetów dla kobiet tak w celu zawo­
dowego kształcenia się, jak  i w celu pielę­
gnowania wiedzy. W sprawie tej wiele się 
obecnie mówi pro  i contra, a zdania uczo­
nych, zojmującyeh się tą kwestya są dys- 
metralnie różne.

Prof. A l b e r t  nie wiersy, aby kobiety 
inaczej wychowywane, inaczej kształcone, 
inaczej zatrudnione, mogły na równi z męż­
czyznami działać. Jest on zdania, że dusza 
kobieca inną jest aniżeli mężczyzny. Mówią 
że anatomia nie wynalazła dotąd różni oy 
między mózgiem mężczyzny i kobiety. Na 
ten argument nie ehoe prof. Albert odpo­
wiadać, twierdząc, źe anatomia zanadto mi.ło 
jest jeszcze udoskonaloną. Zresztą, gdyby 
nawet prawdą było, iż formy mózgowe są 
te same, nic jeszcze z tego nie wynika. 
Wystarczy, jeżeli w centralnym systemie ner­
wowym kobiety jest inny stopień wrażliwo­
ści, aby powstały stąd wielkie psychiczne 
różnice. Wiedza nie urnie jeszcze duszy ko­
biecej dostatecznie scharakteryzować. Psy­
chologia kobtety jest dopiero tematem przy- 
szłcśei. Uchodzi jednak za pewnik, że uczu­
ciowość przeważa u kobiety. Jeżeli jakaś 
kobieta uczyni coś nierozważnie, tłumaczą ją  
inne kobiety: Oaa się nie zastanowiła, j*st 
p m ń e ż  k o b i e t a .

Przysłowie m ówi: kobieta mówiąc, po­
wtarza się tysiąckrotnie. Jest to jej wyko­
rzenić się nie dająca przywara. Jest to owe 
wieczne „ja*, które w kobiecie się odzywa; 
ciągle występuje jej indywidualneść, docho­
dząca kulminacyjnego punktn w miłości i 
macierzyństwie, za ktćrem tęskni i które 
jest jej szczęściem. Natomiast wszelkiej me­
tody brak kobietom i dlatego nie wynalazły 
nawet szpilki do włoBów, ani młynka lo  
kawy. Przeciwnie istotą matodyczna, zoon- 
politikon  jest mężczyzna. Patrzy on zawsze 
na zewnątrz, jak kobieta zawsze patrzy na 
wewnątrz. W ten sposób kobieta i mężczy­
zna uzupełniają się. Sto razy już powie­
dziano, jak dusza kobiety w pewnych latach 
szybko zię rozwija i jak  później bardzo już 
mało postępnje. Pzyszłość utworzy może 
kiedyś dokładną psychologię kobiety, jak i 
psychologię dziecka i starca. Tam więc, 
gdzie rozchodzi się o zasadniczą kwest; ę, 
jak dopuszczanie kobiet do studyów ui.i- 
wersyteckicb, powinno się zwracać więksią 
uwagę na psychologię kobiety, aniżeli to 
czynią przyjaoiela kobiet. Inaczej bowi* tu 
przyjdą czternastoletni młodzieńny i powie­
dzą : „My jesteśmy mężczyznami, Któż nam 
udowodni, że mamy inne obowiązki, aniż**li 
czterdziestoletni mężowie." I  tak chłopcy 
dziś już zabierają się do polityki...

Rozpowszechniło się przekonanie — p i­
sze dalej prof. Albert — że kobiety kwali­
fikują się szczególnie do studyów m edy- 
oziiyoh. Jest to frazes niczem nieusprawie­
dliwiony. Ze wszystkich argumentów, k.ó- 
remi popierane bywają niezliczone petyoye o 
dopuszczenie kobiet do studyów medycznych 
wynika tylko jedno, że kobiety mogą dobite 
pielęgnować chorych. Tak. to prawda. Ko­
biety są litościwe, delikatne, cierpliwe. Ale 
nie kwalifikuje ich to jeszcze na lekarzy. 
Prof. A lbert nie wierzy, aby kobiety mogły 
na polu medycyny rywalizować z mężczy­
znami. Ich rola byłaby zupełnie innu.

Prof. Albert jest przeciw równouprawnie­
niu kobiety i mężczyzny oo do wyżizych 
stndyów, ponieważ przedwstępne warunki 
są różne. W obecnych stosunkach, ani w 
Austryi, ani w Australii, kebieta nie jest 
w stanie nabyć dostat cznych wiadomości 
przygotowawczych. „Z początkiem każdego 
roku szkolnego — pisze prof. Albert — 
przypatruję się memu anditoryum i widzę, 
jak  mało młodych ludzi trafnie obrało so­
bie zawód. Zwolna uczę się poznawać mcich 
słuchaczy. Pewna liozba tych młodych pa­
nów rozmyśla; są to myśliciele. Inni rozpo­
znają się w rzeczach tego św ia ta ; to są 
działacze. Zawód lekarza wymaga jednak i 
myśliciela i działaeza, a jak mało łączy w 
sobie te dwa przymioty. Jakież więo mo­
żna kobiety, u których i myślenie i działa­
nie podporządkowane jest uczuciu, zwracaó 
do nauk medycznych. Jakaż by to musiała 
zajść u kobiet przemiana ich natury, jeżeli 
oel miałby być osiągnięty. Byłaby to praca 
olbrzymia*.

Nie jest jednak pref. Albert za zupeł- 
nem wykluczeniem kobiet od wykonywania 
sztuki lekarskiej, z doświadczenia bowiem 
przekonał się, iż kobiety posiadają przymio­
ty, które przy pielęgnowaniu chorych mogą 
odda ć  Dieooenioue usługi. Akuszerkami i do- 
EOtczyniaiiu choryoh były zawsze kobiety i 
zawsze najlepiej wywiązywały się ze swoich 
zadań. Otóż prof. Albert proponuje rozsze­
rzyć do pewnego stopnia ten mały dziś 
zakres działania w medycynie kobiet i 
stworzyć z nich pomocników lekarskich.

W tym kierunku wypracował prof. Al­
bert szczegółowy projekt, którego tu już, 
jako *b>t fachowego, powtarzać nie będzie­
my ; ograniczamy się na zaznajomieniu na­
szych czytelników z motywami prof. Alber­
ta, które mogą zaważyć na szali w kwestyi 
dopuszczenia kobiet do studyów medycznych.

Ostatnie wiadomości.
S p r a w ę  o b j ę c i a  n a m i e s t n i -  

k o w s t  w a G a l i o y i  p r z i z  ks .  
S a n g u s z b ę  n a l e ż y  n w a i a ó  j a ­
k o  d e f i n i t y w n i e  z a ł a t w i o n ą .
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P ółurzędow y Fremdcnblatt donosi 
w e wczorajszym  z 17. bm. nam erze: 
Hr. B a  d e n  i przed odjazdem z W ie­
dnia, konferował jeszoze z hr. Kilman- 
seggiem , przew odniczącym  rady m ini- 
steryalnej. Jak zapew niają, hr. Badeni 
przybędzie z końcem b ieżącego m ie

i
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siąoa ponownie do W iednia, pooaem  
nastąpi ukonstytuow anie się  gabinetu. 
Już jako m inister prezydent, uda się  d. 
2. października do Krakowa na njazd 
wyboroów w ielk iej własnośei z tam tej­
szego okręgu, celem  w ygłoszen ia  mo­
wy, jako kandydat ubiegający się o p o­
nowny wybór do sejmu. Rada państwa  
zbierze się około 20. października. W 
kołaoh parlam entarnych obiega pogło  
ska, że nr. B adeni przyw iązuje wagę 
do tego, aby budżet na r. 1896 jeszcze  
w ciągu b ie f. T okń  z o s t a ł  ftohwalony.

Ambasador austryaoki w  Peterabur 
gu ks. L iechtenstein  został na kilka  
dni powołany do W iednia, i dziś w ie  - 
ozór tam przybędzie.

Z Sofii zapewniają, że  pomimo n a­
legań m etropolity K lem ensa, §. 38 kon- 
sty tu cy i n ie zostan ie zniesiony, książę  
bow iem  i  bez tego może sw ego syna  
przepisać na praw osław ie.

TELEGRAMY.
C ieszyn  d. 18. września.

Pom im o spóźnionych przygotow ań  
i niepew nego jeszcze dnia otwarcia, 
zapisało się do I. k lasy gim nazyum  
polskiego w  C ieszynie 88 uczniów . Oka­
zuje się konieoznośó otwarcia paralelki 
i zam ów ienia ozwartego profesora.

W ied eń  d. 18 września.
W  kołach dobrze poinform owanych  

zapewniają, że  przy ogłoszeniu nomi- 
nacyi now ego gabinetu w yraźnie za- 
znaozonem  zostanie, iż  agendy m ini­
sterstw a dla G alicyi t y m o z a s o w o  
ty lk o  poruezone zostają m inistrowi 
skarbu.

Tym ozasowośó ta potrwa n ie dłużej 
u iż dwa m iesięcy.

W ied eń  d. 18. września.
Jako przyszłego m inistra dla Gali- 

oyi w ym ieniają tutaj z całą stanów czo- 
śoią dr. R i t t n e r a ,  obecnego kiero­
w n ik a m inisterstw a ośw iaty a b. pro­
fesora uniw ersytetu lw ow skiego.

W ied eń  d. 18. września.
W ybory do Rady gm innej w  III. 

kuryi w yborczej zakońozyły się  wai- 
nem  z w y c i ę s t w e m  a u t y s e m i  
t ó w .  L iberali stracili w szystk ie  m an­
daty, a m ianow icie dw anaśoie, które w 
tym  okręgu posiadali.

Rów n'«ż zw yciężą antysem ici w  I. 
i  II. kuryi, które dotąd uważane były  
jako w yłączn y  posterunek liberałów.

U dział upraw nionych do w yborów  
w akcyi w yborczej był cgrom ny. We 
w szystk ich  okręgach g łosow ało  80 do 
90 prc. w yborców . W szędzie można 
było stw ierdzić ogrom ny przyrost anti- 
sem ickioh g łosów . Tak np. na Leopold- 
stadt (dzielnicy przeważnie przez ży ­
dów zam ieszkałej) antisem ick i kandy­
dat otrzym ał 3114 głosów .

W ybory odbyły  się  stosunkowo spo 
kojnie bez w ięk szych  ekscesów. Are­
sztowano jednak w ciągu dnia 19 krzy-

Liberali są tak przygnębieni, że w 
dalszyoh kuryach wyborozych nie chcą 
naw et brać udziału i m yślą już o po­
zostaw ieniu pola antysem itom . N iektó­
rzy z liberałów pokładają jeszcze  w iel­
kie nadzieje na kuryę drugą.

B er lin  d. 18 września.
Socyalistyczny Vorwarts, (który już  

ty le  tajnych rozporządzeń w ojskow ości 
i policyi n iem ieckiej, a teraz doku- 
menta w spraw ie Stóckera i Hammer 
steina ogłosił), podaje z Petersburga  
tajny reskrypt m in istra spraw wewn. 
do Pobiedonoscew a z d. 18 marca br. 
R eskrypt nosi dopisek „całkiem po- 
u fn ie“ i w ytyka, że  przez nauczyoieli, 
lektorów i bibliotekarzy wciskają się  
żyw ioły  socyalistyozne do szkół n ie ­
dzielnych ; uczniow ie zostają pow oli 
w doktryny Marxa, E ngelsa  i in n y  oh 
wtajem niczani. Durnow o przyznaje, że 
trudno, aby osoby, którym  biskupi 
nadzór poruozają, w  podawanyoh nau­
kach odkryć zdołały elem enta socyal

nej dem okracyi, w szelako w zyw a P o ­
biedonoscew a, aby nakazał biskupom  
w yw iadyw aó się  w  policyi co do poli­
tycznego przekonania kandydatów  na 
nauozycieli szkół niedzielnyoh.

B e r lin  d. 18 września.
Volk organ Stoeckera potwierdza, że  

były redaktor H am m erstein dopuścił 
się fałszerstw a w ek sli na 200 ty sięcy  
marek.

B e r lin  d. 18. w rześnia.
Redaktorom w szystkich już głów nyoh  

organów socya listyczn ych  w ytoczono  
procesa, a niektórych uw ięziono. W y- 
toozono też śledztw o dziennikom  w ol- 
nom yślnym , które o m ow ie cesarza d.
2. b, m. pisały w kierunku sooyalialy- 
oznym.

K o lo n ia  d. 18 września. 
Koln. Ztg. tw ierdzi wbrew w szyst­

kim zaprzeczeniom , że ruch maoedoń- 
ski jeszcze stłum ionym  n ie  został. W ie ­
le m ałych band jeszoze uw ija się po 
kraju.

P etersb u rg  d. 18. września.
Ukazem  carskim ustanow iono ko- 

m isyę, mającą się  zająć poprawą losu 
robotników.

Sofia d. 18. w rześnia.
Panią Stam bułów zawiadom iono po­

ufnie, źe żaden św iadek nie zeehoe ze­
znawać w spraw ie zam ordowania jej 
męża, poniew aż obaw iają się zem sty  
a polioya n ie  zdoła im zapew nić bez­
pieczeństwa. Tak więo i tych  morder- 
oów, którzy w  Sofii przebywają, odszu­
kać nie można, a jed yn y schwytany  
Bono G eorgie w w szystk iego  się w y ­
piera.

B o r d e a u s  d. 18. w rześnia.
Kongres dziennikarzy zakońozył się. 

Następny kongres odbędzie się  w Bu­
dapeszcie. Prezydentem  w ybrany z o ­
sta ł redaktor N . W . Tagblattu W ilhelm  
Singer.

R zym  d. 18. września.
Z Palerm o donoszą, że  k iedy uda­

jący się  na festyn y  rzym skie garibald-

ozyoy na okręt w siadali, ogrom ne tłu- 
m y w ypraw iły dem onstraoye, bombar­
dując kam ieniam i łodzie odpływająoe  
do okrętu. Miasto było wzburzone. L i- 
berali chcieli w ypraw ić kontrdemon- 
stracyę, ale policya n ie  dopuściła.

Ruoh, jak i się objawia przeoiw uro­
czystościom  20. w rześn ia , dowodzi, że 
klerykali w całych W łoszech ogromny 
w p ływ  sobie zdobyli. Radykali są toż 
sam o przeciw  tym  uroozystośeiom . R e­
publikanie, uważając je  za obohód dy­
nastyczny, w ypraw ią dnia 20. bm. de- 
m onstracyę na cześć G aribaldego i b i­
tw y pod M entaną (w  której wojsko 
franonskie idąoego na Rzym  Garibal­
dego pobiło). Rząd, obawiając się, aby 
radykali i socyaliśoi n ie w yw ołali roz­
ruchów podczas uroczystości, uchw alił 
wczoraj am nestyę aia ty o h , którzy za 
rozruchy w Sycy lii i Massa-Oarrara na 
w ięzien ie do 10 lat zostali sk a z a n i; 
je st ich około 800. Kary skazanych na 
więoej lat, będą zniżone i sposób uwię­
zien ia  złagodzony.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d. 18. września.

(Telegram Gas. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano 

Kredyty 402.37, węgierski tank  kredytowy 
487'—, anglobani 174 50, lSnderbank 284-60, ko­
leje państwowe 395 75, lombardy 111-25, elbetha 
278-75, akcje .ytoniowe 235 75, alpiny 101-20, 
renta maj^w^ 100-80, węg. renta złota — •— 
węgierski :ent& koronna —•—, austr. renta ko­
ronna 99-00, losy tureckie 7660, unionbank 
35175, mark; — , ru b le  .

B erlin  d. 18. września.
(Telegram Gai. Nar.)

Wczoraj wieozorem notowano na giełdzie; 
kredyty 250-90 (402-50), lombardy 4710 (111 04), 
węgierska renta złota 102-80 (121-80), węg. renta 
koronna —■— (—•—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porówna* ozy kurs wiedeński 
ta. Wimer-ParitUt.

Frankfurt d. 18. września.
(Telegram Gai. Nar).

Wczorajsza giełda wieozorna: Kredyty 338 87 
(4U1-98), lombardy — — (—•—), węg. renta 
słota — ( _ • —), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.

K raków  18. września.
Z powodu nadchodzących św iąt izraeliekieb, 

był odbyt lepszy, ceny jednak nie uległy prawie 
żadnej zmianie.

Płacono pszenicę białą 0-— do 0 — zł., czer­
woną nową 7-35 do 7-65 zł., żółtą n. 7-35 do 
7-65 zł., żyto 6-1-15 do 6‘60 zł., jęczmień 
browarny 6-50 do 7-25 zł., na paszę 5-80 do 6-— 
zł., owies 5-60 do 6-— zł., rzepak 915 do 9-25, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., biała — do —. 
tymotka —•— do —•—, wyka 0-— do 0-— zł 
bób 0-— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

n a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.)

Foulard-Seide 60 Kr.
bis fl. 3"35 p. Met. — japauesisehe, chinesi- 
sche etc in den neusten Dessins uud Farben, 
sowie sch w a rz e , w eisse und fa rb lg e  H en- 
n eb erg  Seide von 35 k r . bis fl. 14-65 p. Met- 
— glatt, gestreift, karrirt, gemustert, Damaste 
etc. [ca. 240 versch. Qual. und 2.000 verseb. 
Farben. DessinB etc.] Porto- und steuerfrei 
ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 

porto naeh der Schweiz.
S e id e n -F a b r lk e n  G. H e n n e b e rg  

 (k . u . k . H o f l ) ,  Z iir ic h .

n

Zakład wodoleczniczy i pensyonat

E I S E Ł E  A “
w e  L w o w ie

otwarty przez cały rok
Dr. Edmund Kowalski

były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni­
czego Jaworze—Brnsdorf (Szlązk austr.)

Specyaiista chorób skórnych 
i wenerycznych g<&

Dr.Kazimierz Podlewu ki
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourtiora  

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 r d . 3 m .V L j©  o d  11— 12 i  o d  3— 5 

u l. C h o rą żccy zn y  16 .

D e n t y s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój d ługoletn i zakład 
dentystyczny

z W iedn ia do L w o w a
o rd y n u je

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara  poczta) p a rte r

od g 9 -1  przedp. i od 2—5 pop. 
w niedziele I święta od 9 —IZ
Dla ubogich chorych codziennie 

ambulatoryum 
od 8 —9  przed .

3 D y r e l s c 3 r a .

P o ila to w e p  T m . M l m e p
w e  L w o w ie

stow arzyszenia zarejestrow anego z ogra­
niczoną poręką, m a zaszczyt zaprosić n i-  
u ie jsz tm  P. T. Członków na nadzw y­
czajne W alne Zgrom adzenie, które odbę­
dzie się w piątek dnia 27. w rześnia 1895 
o godzinie 5 popołudniu w lokalu Rady 
powiatowej we Lwowie — przy ulicy 
Pańskiej 21 na I. piętrze.

Na porządku dziennym  : Z m iana s ta ­
tutu — ew entualnie wnioski Członków. 

Lwów 15. w rześnia 1895.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarzad

(we Lwowie plac M aryacki)
mamy zaszczyt polocie go względom wielce 
Szanownej P . T. P; "Us-zności, zapew nia­
jąc. że usilcem  nasub.n staraniem  będzie 
wszelkim w ym aganiom  zadość uczynić. 

Wę Lwowie 1 . stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowrcn i Sp.
właśś. Hotelu Europejskiego

KSEjjGAMIA KAT0HCKA

Dra Ml  SULKOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

otrzym ała i poleca świeżo wydane;

HOMIL1JE
na niedziele i święta

ca łeg o  rok u

ke
przoz

Antoniego Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 w wielkiej 8-ee.)
Cena egzem plarza 2 zł. 80 ct. 

z przesyłką o 25 Centów więcej

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Lodow nie pokojo­
w e znakomitej kon- 
strukcyi od 25 złr. 
M aszynki am ery ­
kańsk ie  do robienia 
lodów na litr. 2 , 3, 
4 po złr. 5-50, 6-50 
i 7 50. M aszynki 
do lodów au tom a­
tyczne na poreyj 6, 
12, 18 po złr. 4-50, 

6 -~  i 7-50.

Przyrząd do w yciskania soków
l-ęezny po 90 et i złr. 1-2C.

Maszynki kołow rotkow e do bicia 
piany po 50 i (55 ct,

poleca

A N T O N I  H A L S I i l
handel żelazny 

Lw ów , plac M aryack i 1. 9.
Osobny magazyn mebli ielaznyeli na I. p.

Sw. Kazimierz
Królewicz Polski, patron

P iękna fotografia w m etalowych ram kach , wielkość 
50 ct., w wielkim  form acie 31/23 zlr. 2'50. — Do nabycia 
w składzie książek do nabożeństw a

re lig ijnych
przedm iotów Lwów, I i w i i b  1. i

Na p o rto  d o łą c z a  s ip  15 c t.

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

I I

OBNIEBY* (deszczułki do robót piłecz- 
kowyeb) jaw or, gruszka , orzech , sre- 

bruo-popieiate i czarne, również wszelkie 
narzędzia , okucia i ozdoby do tychże ro­
bót ," poleoa Piotr Chrząstowski , handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry). 966

Biura informacyjnego
leca i

służbo; wysyła takową

F

Ł' A NCELAEYA
k Oleczka, Halickie 7, poleca wszelMpgo

rodzaju
wincyę.

na pro-
992

Trucizna na myszy polne.
A p te k a  w  K o s to w ie  poleca n ie z a ­

w o d n ą  t r u c i z n ę  na myszy polne.

KO.CE , ,  kocyki, kołdry, sokoli, chustki 
bffcłki , paletka , futra podróżne, kab- 

zlówki, maszyny, t ą n i o  poleoa handel 
Jaszczyszyna, gma‘cb teatralny. 977

PANKA z północnych Niemiec, katolicz­
ka, z bardzo dobremi świadectwami, 

poszukuje miejsca zaraz. Panna W alte r, 
W roelaw , Ufterstrnsse 23 b, I . 987

A K A 9 B H IE
sytet dla P

peszukuje 
. Pr.

lekeyi. Uniwer-
9:12

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo 
joWskiego są' wszędzie dó nabycia

najpraktyczniejsze jakie dotychczas istnia­
ły, wydaniem JW. br. 3Bleozy  s ła w a  
D u n in  B o rk o w s k ie g o  w  M ie ln ic y ,

są do nabycia u nakładców

Gergowicz & Bauer
handel papierów 7176

L w ów , u l. B a lic k a  I. 16.
Cena Rejestru w oprawie dla jed nogo fol­

warku, gorzelni i lasu 2 złr.

U l
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tam uje objawy rheum a- 
tyczno i rheum atyczno-nerw o- 
w e , boleści ze znużen ia , po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 67S5

s r » i  i i m i M n i M w a w f

III

Rutynowany
kuchmistrz

poszukiwany przez Zarząd Hetelu Żorża 
we Lwowie , do samoistnego prowadzenia 
kuchni na własny rachunek. Odnośne 
zgłoszenia przy dołączeniu świadectw przyj- 

Zarząd hotelu Zoria we Lwowie do 
15. września 1895. 7129

I muje

je s t do otisadzf

ti
z a r a z St. Markiewicz

we Lwowie, w RynKu 1.42

Pijcie t r i u  W y le w a n i w ofl|!
Patentowany

uniwersalny destylatsr
Email, domowy fllter Nr. 1.

Największa ochrana przeciw c i e r n i
N ajprostszy sposób użycia. N ajprostsza 
konstrukeya. Powinien się znajdow ać 

w każdym dom u!
Pena złr. 14-50. 1 klg destylator złr. 1-40.

1 skrzynka złr. i-—.

Podróżny kieszonkowy destylator złr. 3‘60
za pohraniem poeztowem. 7134

O. ZjOFFŁER, W ien
Wahringer Giirtel 81

/ d o l n i  p o d ró ż n i b ę d ą  p rz y ję c i .

C. k. dostaw ca  dw orów  p a t e n t  i p r z y w i l e j

J E  I S Ł  »  JL O  C A . T O H
O medali, 6233

. . - utrzymuje w swym handlu i poleca wszei- 
ukończoua średnia szkoła | fcie w zakres handlu kolonialnego i ko- 

rolnicza. “Zgłoszenia tylko p ;semne, w raz; rzennego wchodzące artykuły
_ odpisami świadectw i poleceń do „Zarzą­
du dóbr w Bilczu Złotem“. Podania nie- 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

w najprzedniejszej jakości
a doświadczenie poucza, że towar dobry

W H A N D LE A lb ina  Boleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne po cenach najumiarkowań- 
uzyoh, Btare wina, rum, prawdziwy koniak; 
kawy po złr. 1*80, 2, 2’0S, 2"16, 2-29, 2-24 
za 1 klg., w pakietach po 4*/, klg. franco 
do każdej staeyi pocztowej. Masło d ese r,we 
codziennie świeże.

Zdolna w y c h o w a w c z y n i
przebywała we Franeyi i Anglii muzykalna.

G uw erner filo log
ukończony profeaor gimnazyalny z najiep- 

szemi świadectwami.
M łoda F ran cu zk a

skromna wprost z ojczyzny — poleca 
I n s ty tu t  J a n d a , W len I . ,  A nnagagse 1.

Czas sadzić.
Pazłomftl miesięczne , ogrom ne, tuzin 

18 e t  Truskawki polskie , już rzadkością 
teraa będąoe , bardzo duże, czarhe , słod­
kie , najsmaczniejsze, tuzin 24 ct. Ogród 
Łapazyn, Brzetauy. 006

Zarząd dóbr Korezów
stacya kolei Lw. Oz. J. 7189

m a  n a  s p r z e d a ż

Najstarszy dla Galicyi i
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ

W . G Z O P P
L w ó w , n l. Ż ó łk iew sk a  1. 2

założonej w r. 1843 
poleca

po najtańszych cenach

FARBY, POKOSTY,

l jest zawsze najtańszym, zaś towar pośledn 
mimo pozi rnie nizszej ceny, kosztuje za­

wsze najdrożej. 7^97

i różne przybory m alarskio.

Prawdziwe feslawakle i badeńskie

kuracyjne winogrona
Josef N0tianer’s Witwe in Voslau

naj8tsirgza i najlepsza firma wysyła w 5cio 
klgr. kof?zykaeh franco po złr. 2*96 tylko 
za poprzedniem nadesłaniem należytośei. 

Wysyłka od 5. września.

urządzenie
t. j. wszystkie aparaty najnowszego syste­
mu, znajdujące się w zupełnie dobrym sta­
nie. Bliższych szczegółów udzieli Zarząd 
dóbr w Korszowie, poczta w miejscu, po­
wiat Kołomyja. Pośrednictwo wykluczone.

W in o g ro n a  fe s la w s k ie ,  
B r z o sk w in ie ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła nsj staranniej opakowane

Uand.l 7106

ALBERTA SZKGWRONA
L w ó w , p iae M aryaekl 7.

wietrzne i naftowe

:a n .o to x s r
66u  jaboteż

pom py wszelkiego rodzaje
buduje R U N Z

fabryka w W eissk lrchen .

dyp lo m y  1 hor To

Uitnwa w ilg o ć , niszowy ra d y k a ln ie  grzyb ek  d r z e w n y  itp
Ostrzeżenie. Pray nabywaniu należy u-
ważać na „Ex8iccatora“ herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi-

Broszury ilustrowane wysyłam franco.
Agentów poszukuję.

Adres dl* pism i te legram ów :
E x s i c c a t o r ,  W  ł o n . dła bezwartościowe zamiast ExslCCatore

Taniej niż iszęflzie | Agentów
do rozprzedaży prawnie dozwolonych 

T , losów- na spłato rstaini miesięcznemi
Kaftaniki, koszule systemu Jag e ra , lardzo] (w myś| ustawy wedle artykułu XXXI. 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 75 ct., ztr. 1- . z r. 1883) poszukujemy pod bardzo ko- 

i » .  ,  , rzystnymi warunkami. llau p ts tU d tl-
poleea TŁA 3 & I I H L F E L D ,  L w ć t s  sche W echselstuben  - G esellschaft

„ . . .  B y “ e k    A d le r & Co. B n d n p est. 701
Zamówienia z prow incji u sku teczn i się i M R U H m n B I M i  

najstaranniej. 66*4------
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Popierajmy przemysł krajów*!

K n r r - l p  Prłw dziwe od najtańszych do naj- 
I» U I C-.IO wybredniejszych a to za Bznurek 
od zł. 1-50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30,

40, f.O do f.00 zł., zawsze u ~
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Główny skład fabryczny

chińskiego srebra
(Neusilbern) 

grubo srebrzonego czystem srebrem

PIERW SZEJ KRAJOWEJ FABRYKI

JAKUBOWSKI k JARRA“

i
i
*
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Gorzelnik
kaw aler, lat 28 , z kilkuletnią praktyką, 
z ukończoną szkołą gorzeluiczą, z najlep­
szym postępem , obznajomiony z najnow­
szymi systemami gorzelń i mogący się 
wykazać poleceniem z pierwszorzędnych 
majątków, — poszukuje posady na wikt 
lub ordynaryę. Może się równocześnie za- 

Ijąć gospodarstwem lub rachunkowością. 
Łaskawe zgłoszenia pod; K. K. poste r e ­
stante Czarna koło Pilzna. 7190

w e Lwowie, Rynek 37
poleca ; Nakrycia stołowe, kuchenne, 
naczynia galanteryjne dla domów 
pryw atnych, restauraeyj, cukierni, 
hoteli itd. — Dla kościołów i cer­
kwi : Monstrancye, relikwiarze , kie­
lichy, kadzielnice, puszki dla komu­
nikantów, Krzyże na dłtarz i proce­
syjne , berła, lichtarze mosiężne, 
z bronzu, złocone i srebrzone. Pająki 
i kinkiety dla salonów i sal towa­
rzystw. — Przyjmuje reperacye, zło­
ci i srebrzy. Ceny fab ryczne, 
n is k ie , s ta le .  Za wyroby
swoje otrzymała fabryka najwyższą 
nagrodę dyplom  honorow y rząd o ­
w y na Wystawie krajowej lw w- 
skrnj 1894 r. — a na Wystawie bu­
dowlanej lwowskiej w 1893 m edal 

sreb rn y  rządow y. 7112

$  W yborne, s ło d k ie , górskie
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winogrona
najprzedniejsze stołowe mięszaue zł. 2-—, 
n a jp rzed n ie jsze  m n szk a te lk i wybrane
zł, 3 '— za 5-kilowy koszyk franco do ka­
żdej staeyi pocztowej za pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem należytości.

A le x . A d am ovich
właściciel winnicy i zakładu prasowania 
gron w N eu sa iz  an  d e r  D onau (Węgry). 
NB. Interesenci otrzymają na żądanie ka­
talog mego zakładu o amerykańskich ule­
pszonych gronach do 650 najszlachetniej­

szych gatunków franco. 7075

Prosp. giatis.

Ta wynaleziona przez nas od r. 1876 
składająca się z najprzedniejszych pler 
wiastkóW w czerwonej i białej barwie

lln im rs . Pomada do czyszczen ia metali
jest najlepszym jedynie skutecznym środ­
kiem czyszczenia. W szystkie podobne tłu ­
szcze nawet inaczej nazw ane, są jedynie 
naśladownictwem naszej pomady metalowej 
i nie osiągają nawet w przybliżeniu dobro 
ci tejże. Dlatego proszę uważać przy zaku- 
pnie na naszą firmę i markę ochronną.

. Główny skład dla Austro-Węgier :
a ' G o ttlleb  Y o ith ,  W ic u , I I l / l .

an die ton an geb en d eii,
e leg ^ u testen

M od en zeittm gen
empfehlen wir zmn Abonnemeut:

Der Bazar

1

Ersoheint
Illustrirte Damen-Zeitung.

a9e_8_Taqe. — Preis y4jiihrlieh 2*/, Mark

71»S

Die elegante Mode
Illustrirte Zeitung fiir Mode und Handarbeit.

Ersoheint all« 14  Tage. — Preis '/ . jiibrlicli P M Mark.

B n td e  Zeitungćn bringen kolorirte Stahlstich-Modenbilder, 
correote Sehnittmuster, und gelten ais die ersten 

Modenjoumale Deutschlands; sie zeiehnen 
sich dnrch die elegante Einfachheit der 

Toiletten und dureh nijtzliehe 
Handarbeits-Yorlagen aus.

Man abonntrt bei allen P osfanstalten and Bachhnndlungen.

Piece cięglo-palne
z e  ś w i e t l n i c ą

(system  (iebu rtli'a ).

P ie c e  ć o  r eg u lo w a n ia  — P iece  do w e n ty ­
lo w a n ia  -  P ie c e  d la  s z k ó l — P ie c e  d la  
k oszar — H e c e  do o p a łu  d rzew em  za ­

tr zy m u ją ce  c ie p ło .
Cenniki gratis i franco. 7H6

. O E B U R 7 H
c. t Ir. nadworny m aszynista  

W iedeń, VII., Kaiserstrasse 71.
Skład we Lwowie u J a n a  S z a m a n i  plac Bernardyński
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Doświadczonym środkiem prezerwatywnym podczas

epidemii cholerycznych
jest krajowa woda źródlana

Rohitsch-Sauerbrunner Temp3lquelle.
W ysy ła : J .  K a l te n e g g e r ,  W ie n ,  X Y I lI /2  i B runneryerw altung  

R -ohflach S a u e rb ^ n n n . 7151

W l i y s t l l e  31b/ó I « e y  d e r b s t l e  n a  fOCk f r a n k ó w  m n s s ą  b y ś  n a  m o c y  r o z p o r r ą d z e n l a  r z ą ­
d u  H t r b ś l t i e g o  p r z e d ł o ż o n e  d 0  o d s t e m p l o w a n l a  n a  Z°j0,

L o sy  do odstem plow ania przyjm uje za interną p row lzyą Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wym iany  
w e  L w o w i e *
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OGŁOSZENIE LICITACYI
w celu zapewnienia dostawy chleba i owsa

na czas od 1. stycznia 1896 do 31. grudnia 1896.

7174

L i c y  t a c y a  o d b ę d z i e  s i ę Wadyum

dla p ok rycia  następującej p o trzeb y za artykuł
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Oprócz powyższego ąuan tum  i oprócz ewentualnej zwyżki, która wynosi dla obydwu artykułów 25°/0, ma dostawca dostarczyć, po cenie w kontrakcie zawartej, także nadwyżkę 
spowodowaną skutkiem dorocznej kon.centracyi wojsk cel< m ćwiczeń pułkowych i z bronią mieszaną, dalej potrzebę dla szkól oficerskich w brygadzie i szkól podoficerskich, nareszcie po­
trzebę dla powolanyph do ćwiczeń urlopników, rezerwistów i uzupełniających rezerwislów. 

Ilose dla przemarszów należy oferować podług IV. punktu warunków kontraktowych.

1. Przy rozprawie będą tylko oferty pisemne przyjmowane.
Na oferty należy wyłącznie tylko drukowanych blankietów używać, 

ktÓTe w c. i k. wojskowych urzędach prowiantowych we Lwowie, Czer- 
uiowcach, Stanisławowie i Złoczowie i w urzędach filialnych w Tarnopolu 
i Żółkwi po cenie 4 centów za sztukę otrzymać można.

Wszyscy oferenci, z w y ją tk ie m  ty c h  k tó r z y  p o z o s t a j ą c  
o b ecn ie  w o b o w ią z k a c h  k o n t r a k to w y c h  uznanymi zostali za 
uzdolnionych i godnych zaufania, jakoteż tych, którzy kumisii są osobiście 
znani pod tymi względami, mają się wykazać świadectwami rzetelności i 
możności wykonywania tegoż przedsiębiorstwa, a mianowicie, protokoło­
wane firmy świadectwem wydauem przez Izbę handlowo-przemysłową, zaś 
inni za pomocą świadectw wystawionych przez władzę polityczną. Do 
oferty należy załączyć otrzymane zawiadomienie na wniesioną prośbę od 
władzy politycznej, ewentualnie od izby handlowej i przemysłowej, że po­
wyższe świadectwa przesłane będą w drodze urzędowej dotyczącej pro- 
wianturze wojskowej.

Producenci (gospodarze), którzy odpowiednim magazynom wojsko­
wym nie są znani, powinni się wykazać świadectwem Towarzystwa gospo­
darczego swego okręgu, w którem jest stwierdzone, że w istocie są pro­
ducentami i że prodnknją sami całą oferowaną ilość.

2. Oferty dla dotyczącej stacyi mają być przedłożone w dniu lic j-  
tacji najdalej do godziny 10 rano zarządowi owej prowiantury woj­
skowej, w której okręgu znajduje się oferowana stacya (punkt XVII. wa­
runków kontraktowych); następujące oferty bezwarunkowo nie będą 
uwzględnione, a mianowicie: a)  później lub w drodze telegraficznej na­
deszła, b) w których zawarowanem jest zniżenie przepisanej kaucji, 
c) z krótszy m jak  14-dniowym terminem (Impegnu), d) wreszcie takie, 
w których dla pewnego przeciągu czasu różne ceny są podane. Jeżeliby 
w ofercie różniła się cena podana w liczbach od ceny w yp isan ej lite ­
ram i. to w tym wypadku tę o sta tn ią  uważać się będzie za miarodajną.

IVe Lw ow ie, / .  w rześnia SS&&.

U w a g a :

3) Bliższych wiadomości udziela sie na żądanie ustnie, każdo- 
dziennie od godziny O. do 12. przed południem  w wyżej wymie­
nionych urzędach prowiantowych, gdzie również spis warunków kontrakto­
wych dla tej rozprawy w dwóch zgodnych odpisach z daty Lwów, Czer- 
uiowce , Stanisławów i Złoczów dnia 1. września 1895 sporządzony k a ­
żdemu przejrzeć można. Takież same spisy są w wymienionych urzędach 
i flljach w Żółkwi i Tarnopolu za opłatą 28 centów (z przesyłką pocztową 
3K centów) do nabycia.

4. Współubiegający się o dostawę winni załączyć do swojej oferty 
p ięciop rocen tow e w adynm  w gotówce lub w równoważnych pa­
pierach wartościowych w powyżej podanej wysokuści. Gminy, producenci 
i towarzystwa gospodarcze są zw oln ion e od składania wadjum i kaucji 
za artykuły własnej produkcyi. Gminy, producenci i towarzystwa gospo­
da cze mają pierwszeństwo przy tych samych warunkach z uwzględnie­
niem ceny i dobroci.

5. Jeżeli w ofertach na dostawę w stacyach wojskowych maximum 
chleba i owsa, które dla przemarszów dostarczonem być może, oznaczo- 
nem nie będzie, to pozostaje jako norma dotyczącej dostawy maximum 
zawarte w punkcie A) warunków kontraktowych, rozdziału IV.

6. Dostawa ma się odbywać w dotyczących stacyach b ezp ośre­
dnio uprawnionym do poboru. Na przewóz artykułów do miejsc konku­
rencyjnych należy wnieść specyalną ofertę według punktu XVII. warunków 
kontraktowych; jeżeli zaś za ten przewóz nie je s t wymówione w ofercie 
osobne wynagrodzenie, to uwaźanem będzie, że ren a  W ofercie  p o ­
dana obejm uje także w yn agrod zen ie  za p r ió w ó i. Przy 
równych cenach podanych w ofertach za ten przewóz, ma pierwszeństwo 
oferent otrzymujący dostawę dotyczącego artykułu. Dzierżawcy są obowią­
zani mieć magazyny swoje w dotyczących stacyach, w pobliżu ubikacyj 
wojskowych i to w miejscu dla wozów wygodnie dostępnem.

;

7. Oferenci zrzekają się uwiadomienia ze strony władzy wojsko­
wej o przyjęciu ich oferty w terminie określonym w §. 862 powszechnej 
ustawy cywilnej i w §§. 318, 319 austryackiej ustawy handlowej ozna­
czonym.

8. We wszystkich stacyach wojskowych musLą być utriymywaae 
rezerw ow e zap asy  mąki i owsa w wysokości trzym iesięcznej
zwykłej potrzeby.

9. Kara pieniężna w artykule XIII. warunków kontraktowych wy­
mieniona, na wypadek niedopełnienia warunków kontraktu, podwyższoną
zostaje z 10°/, na 3 ©°/„.

10. Zbiorowe oferty, to jest takie, w których dostawa jednego 
artykułu zawisłą jest od równoczesnej dostawy drugiego, albo też kilku 
stacyj, nie są dopuszczalne.

11. Każdy ubiegający się obowiązany jest w swojej ofercie wyra­
źnie oświadczyć, że się postanowieniom w spisach warunków kontraktowych 
z daty Lwów, Czerniowce, Stanisławów i Złoczów dnia l .  września 1895, 
dla mniejszej rozprawy sporządzonych, zawartym w zupełności poddaje.

12. Przepisany czas dostawy może być na LO lub 15 dni przedłu­
żonym , jeżeli bez narażenia wojskowego skarbu na wydatki, miejscowe 
stosunki i interes wojska na to pozwalają.

13. Przydzielanie dostawcom żułnierzy prowiantowych jest na razie 
zupełnie wykluczonem.

14. Zarząd wojskowy zastrzega sobie prawo, we wszystkich sta­
cyach jakibkohiek wksne możliwie do rozporządzenia ma sftojąee zapasy, 
w czasie trwania umowy kiedykolwiek w eełu konsnmeyi wydawać.

16 . Z w raca  się  u w agę  g m in , prodacentóW  I sp ółek  
ro ln iesyeh  na przyznane im k o rzy śc i I u ła tw ie n ia , k tóre  
Już p op rz-dn lo  aa pośredn ictw em  w ładny p olitycznej I to- 
w nrayetw a ro ln iczego  ogłozzono.

Z Zarządu c. i  k. wojskowego magazynu prowiantowego.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,  2 drukarni i litografii Pillera i Spółki.


